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Sprawa brzeska w apelacji„ C u c "
nad bezrobociem

Polska —  szczęśliw y kraj.
Na całym świeeie bezrobocie rośnie jak la

wina. M y tyłką, my jedni m ożem y się po
szczycić, że u nas macze.,. Jeszcze kilka, kil
kanaście tygodni a 'bezrobocie będzie należało 
q o  przeszłości... Spada od szeregu tygodni, tak 
szybko, szybciej niż dochody monopolów... 
Szybciej niż kurs pożyczek... Tydzień po t y 
godniu. Raz o 9.000 to znów o siedem.

Im mniej fabryk pracuje, im mniej robotni
ków  jest zatrudnionych, rem mmiej jest rów 
nież Bezrobotnych.

Kto nie w ierzy  pismu opozycyjnemu, niech 
przeczyta urzędowe „W iadom ości statystycz
n e": bt-i l

W marbu 1930 było w  Polsce 
zatrudnionych . . . 659 tysięcy 
oezrobotnych . . . . 290 „

Razem robotników . . 949 tys ięcy 
W lipcu 1932 by ło  w Polsce 

zatrudnionych . . . .  471 tys ięcy 
bezrobotnych . . . .  218 „

Razem robotników . . 689 tysięcy.
A w ięc liczba pracujących zmalała w  ciągu 

2 lat o 188 tysięcy, a także liczba bezrobot
nych zmalałe o  72 tysiące D ziw  nad d z iw y ! 
cud praw dziw y !

Razem zapodziało się gdzieś 260 tys ięcy  ro
botników. N ietylko zresztą Liczba robotników 
zmalała. Np. w przem yśle przetwórczym  w7 
czerw7ou raku 1930 pracowało 4500 zakładów 
a w czerwcu 1932 —  3854 zakłady.

Zatem reguła: im mniej zakładów pracy
czynnych, im mniej robol ników pracuje, tern 
mniej jest bezrobotnych!

Archimedes i Pitagoras nie znali takiej re
guły, ale to byli partyjnicy.

U rzędow e dane musimy przyjąć za praw
dziwe.

Musimy za-tem przyjąć, że  tych 260 tysięcy 
ludzi przestało być robotnikami, przestali p ia- 
cow ać! Nie pracują, nie pobierają zasiłków... 
Ży ją ! Długie miesiące... bez pracy... T o  za
pewne reintjerzy... Kapitaliści!

260 tys ięcy now ych kapitalistów w  ciągu 
2 lat... T o  zaiste rekord, jakim się m oże p o 
szczycić tylko sanacja. T o  p rzew yższa  nawet 
najświetniejszy okres rozwojiu Ameryki.

260 tysięcy ludzi, których statystyka zra
niła remijerami! i 

260 tysięcy ^  spacerujących grupami po 
ulicach miast —  

to sanacyjni „ren tje rzy "! 
to- ci, k tórzy wypadli z  ew iden c f! 
to ci, którzy zostali Skreśleni!
„W iadom ości statystyczne" pozwalają cza 

sarni zajrzeć za kulisj7 tego .,cudu“ . Kilka c y 
ferek :

KIEDY ODBĘDZIE SIĘ ROZPRAW A?

Pod koniec października m ają być wykończone 
m otyw y wyroku sądu okręgowego w sprawie b. 
w ięźniów brzeskich. Napisanie motywów7 powie
rzono sędziemu Rykaczewski emu. Do tej pory nie 
zoatały również ukończone prace nad uzupełnie
niem i ostateeznem skorygowaniem protokółu roz
prawy głównej przed sądem okręgowym. Część 
akt sprawy brzeskiej z-u-stała już przesiana do 
warszawskiego sądu apelacyjnego, gdzie złożono 
je w I I I  wydziale karnym. W  związku z niewy- 
kończeniom motywów i protokołu, termin rozpra
w y przed sądom apelacyjnym nie jest dokładnie

znany, Mówi się w Warszawie, że proces w są- 
dz;e apelacyjnym  rozpocznie się pod koniec br.

PRZENIESIENIE PROK. RAUZEGO

Krążą pogłoski, że prok. kamze, jeden z oskar
życiel:’ w procesie brzeskim, ma być przydzielony 
do jednego z prowincjonalnych sądów- okręgo
wych.

Dalszy bieg sprawy brzeskiej (od strony pro
kuratury) spoczywać więc będzie wyłącznie w 
dłoniach p Grabowskiego delegowanego specjal
ni? do tej sprawy do sądu apelacyjnego.

Wypłata euierytur
W  sobotę 1 października w  Krakowie w ypła

cono emerytury tylko emerylom kolei, poczty i 
monopolu tytoniowego. Inni emeryci nie otrzy
m ali pieniędzy w sobotę, nie otrzym ają icli na
turalnie w7 niedzielę, może dopiero w7 poniedzia
łek. Go za puwhd lego opóźnienia? Oto chciano 
przyspieszyć wypłatę emerytur, a z przyspiesze
nia zrobiło się opóźnienie.

Dotychczas było regułą, że ministerstwo skar
bu przesyłało czeki — a było ich m iljony —  do 
PKO, która po zaksięgowaniu przesyłała czeki 
poszczególnym urzędom pocztowym do wypłaty. 
Była to więc pode ó jna manipulacja, opóźniają
ca dostanie się pieniędzy do rąk adresów7. Dla 
uniknięcia tego opóźnienia ministerstwo skarbu

zarządziło, że od 1 pażdzierirh.t czeki nie będą 
wysyłane do PKO, lecz wprost do urzędów pocz
towych. W yjątek  zrobiono tylko (Ha przedsię
biorstw państwowych: kolei i poczty o-az dla 
monopolów.

Z tego zarządzenia wynikło jednak coś zupeł
nie przeciwnego: zamiast przyspieszenia oSŚ|> 
gnięto opóźnienie wypłaty emerytur, podcza* gdy 
wypłata wedle starej metody w  przedsiębior
stwach i monopolach okazała się właśnie celową. 
Co mają zrobić emeryci, którzy z pewnością już 
w7 ostatnich dniach miesiąca nie mają grosza? 
Muszą dla biurokratycznych „porządków7" cze
kać.

Kosztem trafikantów
Rozporządzeniem z 30 września monopol tyto

niowy obr Lżył już od dnia następnego, łj. od 1 
października cenę niektórych papierosów i od te
go dnia Łraiikanci — bez względu na posiadane 
zapasy —  zmuszeni byli sprzedawać papierosy 
po nowej cenie, tracąc oczywiście na tern, gdyż 
musieli pokryć z własnej kieszeni różnicę m iedzy 
starą a nową ceną, Inną molouę stosował mono
pol przy pod,v,ytżce cen. Wówczas przeprowadza
no spis zapasów u trafikantów, aby na zapasach, 
broń Boże. me zarobili drobni tprzedarwcy. A lt  
tracić na zapasach m ają właśnie oni!

Kostek-Siernacki
w Toruniu

W  tych dniach baweł w Toruniu incognito w o
jewoda poleski płk. Kostek-Biernacki, który przy7 
oył w gościnę do wojewody maj. Ki-rtiklisa.

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Czas odiKiwiC iPZGomaię 
na październik

OOOOOOOOOQi3QOQOQQOOOOOOOOOQOOOQOOOOO

Z końcem mać, 1932 było  wedle statystyki 
48.023 pracowników umysłowych bezrobot
nych.

W  ciągu czerw ca  przybyło 5.700 świeżych  
bezrobotnych pracowników umysłowych. Z tej 
liczby otrzym ało posady dosłownie 512.

Z końcem czerw ca  liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych pracowników umysłowych w y 
nosiła 40.007! C zyli o  8.016 mniej niż w po
przednim miesiącu.

48 023 +  5.700 —  512 =  43.007!!
Nse d&atego, żeby w7 urzędrap statystycz

nym nie mieli precyzyjnych  maszyn dio racho
waniu, nie, -tylko dc obliczenia wstaw iono me • 
winną pozycję : skreślono 13.204 pracowni
ków umysłowych w ciągu jeonego miesiąca 
e ze iw ca ! Robotników7 niekwahfikowanych 
skreślono 26 tysięcy, w innych zawodach tak
że po kilka tysięcy. W  lipcu skreślono ogółem

83.540 pracowników ! Tak łatwe rozwiązanie 
problemu bezrobocia nad którym głow ią się 
najtęższe umysły w Europie. Jedno słow c: 
skreślono! I bezrobocie zlikw idowane!

Na październik preliminowano wypła-tę 
*  funduszu bezrobocia już tylko dla 30.000 lu
dzi. W idocznie preliminuje się na październik 
skreślenie przynajmniej połowy obecnej łfozby 
bezraootoyoh. Pisma doniosły przed 1 ilkoma 
dniami, że niektóre biura Funduszu są kaso
wane. W M ocznte ntepotrzełm,-. bezrobocie 
zanika.

Fundusz bezrobocia stał się instytucją do
chodową. C zysty dochód za październik w e
dle preliminarza ma wynieść 450.000 złotych. 
Fundusz bezrobocia —  jedyną instytucją do
chodową w  Polsce...

Bezrobotni znikną...
... A  niech ich piorun trzaśnie!
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Pod znakiem klęski
O dy p. prezes R ady M nrstrów . A -  

leksander Prystor, rzucił w  swoim  
czasie z trybuny sejmowej hasło 
„przetrwania" kryzysu gospodarcze
go, —  napisaliśmy, że taki 2 ujęcie 
sprawy oznacza zarazem bardzo w y 
raźną odpowiedź na pytanie, czy m a
my do czynienia z kryzysem U S T R O 
JU kapitalistycznego, czy też tylko 
z przejściową złą K O N JU N K TU R Ą . 
Skoro bow iem  ktoś proponuje „p rze 
trw ać" katastrofę gospodarczą, —  
przyjmuje tern samem tezę sfei k ap i
talistycznych, że problem, tkw i w  nie
szczęsnej, ale bądź co bądź chw ilo
wej, konjunkturze; niepodobna wszak  
naw oiyw ać do „przetrw an ia" kryzy
su ustrojowego- Istotnie, cała polity
ka urzędowa obozu „sanacyinego" 
szła po linji owej deklaracji p, Pry- 
stora. U ch w ały  t. zw  narady gos
podarczej w  sali Senatu daw ały  tej 
polityce uzasadnienie teoretyczne  
(m owy p p . Krzyżanowskiego, Klar- 
nera i t. d.), o fiarow yw ały  jej ponad
to . stempel zgody" ze strony p rzy 
w ódców  „c ężk iego" przemysłu, kar- 
te’ów  i w ielkiej w łasności rolnej.

Beznadziejność „polityki p rzetrw a 
nia w  porozumieniu ze sferami gos- 
pcdarczem  staw ała się w  ciągu m ie
sięcy letnich coraz bardz;ej wyraźną. 
Ciężar katastrofy został przerzucony  
praw ie całkowicie na barki mas p ra 
cujących w  mieście i na wsi. G ospo 
darka kartelowa przybrała już osta
tecznie charakter „gospodarki kolo- 
njalnej" z rosnącemi w p ływ am i kapi
tału obcego; rozpiętość między cena
mi produktów  rolnych a cenami prze  
mysiu kartelow ego i monopolow pań
stw ow ych wygląda niby dziwaczna  
groteska; deficyt budżetowy przekro 
czył o w iele wszelkie optymistyczne 
zapow iedzi p.p. m inistrów i w ice 
m inistrów; granda „oszczędności" i 
„dochodów ”, ściąganych taką czy o- 
w a k ą  drogą (obniżki płac, podatki 
poślednie, podatki bezpośrednie, o- 
p łaty  w szelakiego rodzaju, kary ad
ministracyjne) od proletarjatu, od 
pracow n ików  um ysłowych, od mas 
chłopskich, zw łaszcza małorolnych, 
—  została, jak się zdaie, „szczęśli 
w ie " osiągnięta, A  jednocześnie ton 
i sposób postępowania „baronów  k a r
telow ych" (artykuły „Prawdy" łódz
kiej, „Kurjera Polskiego", polityka 
„M ałopo lsk i" w  zatargu w  przemyśle 
naftow ym ) nabrał cech jakiejś zgoła 
niepraw dopodobnej arogancji, której 
p ierw ow zory  znaleźć można chyba 
na południu Rosji pod rządami gen. 
Denikina w  r. 1919. Ostatnio zwróci 
liśmy w łaśnie uwagę w  artykuliku  
p. t. „Baronowie kartelowi mają tu
pet" na wyczyny „publicystyczne" 
przedstaw icieli kartelów

.W tych warunkach musiały zaiść 
dw a zjaw iska:

1) część zwolenoikuw  obozu „sa
nacyjnego" buntuie się przeciwko u- 
rzędowej „polityce przetrw ania" 
(grupa „Przełom u1, grupa „Jutra 
Pracy", „Kurjer Wileński", poniekąd  
„Kurie*- Poranny");

21 cały obóz „sanacyjny" wszczął 
ofH alną —  że tak p o w ;em —  „dys
kusję karte low ą", o której pisaliśmy 
kilka razy.

Ó w  „bunt* nie jest bynajmniej g ro 
źny an dla kap'Lalizmu, ani dla k a r
telów.

„Zbuntow ani" publicyści i dzienni
karze wymienionych pism i odłam ów  
„sanacyjnych" udają, że nie w idzą  
organicznego związku polityki gos 
podarczej gabinetu p. Prystora i p o 
lityki t. zw. sfer gospodarczych z „sa
nacyjnym " systemem rządzenia, jako  
takim. D latego też cała ta „kam pa- 
nja antykapitalistyczna" p.p- Szuriga 
i Dembińskiego, „Jutra Pracy" i „Ku
riera Porannego" ma orzvkry nosmak

nieodpowiedzialnej demagogji; bo de
magogii polega nie na czemś innem, 
ale na mówieniu rzeczy, które p rze 
czą własnej praktyce, własnem u co
dziennemu działaniu.

K ierow nictw o naczelne obozu „sa
nacyjnego" postanowiło złożyć dani 
nę „urzędow ą" na ołtarzu do jrzew a
jących nastrojów. Stad —  „dyskusja 
karte low a" i pewne posunięciu prak 

tyczne lobrtżka ceny cukru, obniżka 
cen w y robów  monopolu spirytusowe
go). Są to, jak słusznie napisał tow. 
jmb.. —  odruchy. A  jednak i te od
ruchy skromne stanowią św iadectwo  
na rzecz znacznie głębszej p raw dy: 
polityka „przetrwania", sform ułowa
na przez p. Prystora, polityka, ok re 
ślona uchwałam i „narady gospodar
czej1 w  senackie, sali, —  zawiodła. 
Natom iast zmienić jej radykalnie nie 
sposob bez zmiany systemu rządze
nia. Tu leży punkt centralny te* K O 
NIECZNOŚCI P A N S T V W E J r któ
rą określam y mianem: likwidacji sy
stemu rządzenia.

Mieczysław Niedziałkowski.

Wśrórt „ s a n a t o r ć Y - "  Zagłębia
Kiedy korytko pokazuje dno rozpo' 

czysiaią się zaciekłe vfalki o bliższf 
miejsce przy nim,

Oto „Kurjer Zachodni" z dnia 29.1> 
b, r. donosi:

ZMIANY W  KASIE CHORYCH

Krążą po Sosnowcu pogłosKi, ż( 
dyrektor Kasy Chorych, p. Wąso- 
wicz, ma wkrótce ustąpić. Dymisk 
jego ma pono nastąpić w  związKi 
z zajmowanem przez p. W . stano
wiska zarządcy przymusowego kop 
„Mortimer" z ramienia austrjack ch 
w ładz okupacyjnych. Atak na p 
Wąsowicza pochodzi wediUg jo- 
głosek z kół dawniejsze-* POW 
która jak wiadomo, była prześlado
wana przez okupantów. , 

Powyższą pogłoskę podajemy 
obowiązku dziennikarskiego.

Tyle „Kurjer Zachodni". Ze swoje 
strony podaiemy, że „Związek Legfoui- 
stów" i Związek Peowiakow w Zagłę
biu, na swoich -zebraniach podjęły u- 
chwały o ROJKOCIE TOWARZYSKIM  
NIF.ROPAW4NIA RĘKI I t. p. OSO 
BOM: p. W ĄSO W ICZA  MICHAŁ \  
KOMISARZA KASY CHORYCH W  
SOSNOWCU i p. KUŹNIAKA ANTO
NIEGO KOMISARZA MAGISTRATU  
MIASTA SOSNOWCA.

Związek b. POW  niezależnie o a ,rie- 
go, złozył na ręce p. ministra Hubic
kiego memoryał, dotnagaiacy się usu
nięcia ze stanowiska Ko-nisarza Kasy 
p. M. Wąsowicza i dołączył do memor
iału odpis wyroku śmierci, jaki na ów
czesnego porucznika austriackiego, za
rządcę przymusowego na kopalni ,,Moi 
timer" w Zagię-biu p. M. Wąsowicza 
wydała POW. Wyrok ten, podpisany 
przez Komendanta POW., „Sowę’ Sa
wickiego, datowany z sie-pma 1918 r.. 
wykonany nie został,

OBECNIE TEN SAM P. W Ą SO 
WICZ, M/JOR REZERWY W. P  
JEST OD 3-ch LAT KOMISARZEM  
KASY CHORYCH W  SCSNOWCU.

Kiedy zaraz po zamianowaniu p. Wą 
sowicza Komisarzem Kasy, PPS publi
cznie w  ,Głusie Zagłębia" i „Robotni
ku" wyciągała jego sprawki z okresu <*■ 
kupacii austnack"i, to wówczas PO^  
Legioniści a wszyscy „sanatorzy mi 
czeli —  dziś, kiedy chodzi o miejsce 
przy żłobie, odnrjduią sta-e dokumen
ty i rozpoczynają porachunki ze swoimi 
ludźmi.

Lepiej późno, niż nigdy.
Osoba p. Kuźniaka, ia k o  komisarza 

Magistratu, nie jest tak dalece skom
promitowana, jak p Wąsowicza, 'ecz i 
na jego miejsce ma apetyt jakiś b e zro 
botny lub niedostatecznie za „zasług- 
wynagrodzony sanator i usiłuje go się 
spławić drogą „towarzyskiego" bojko
tu.

Wiktor.

JaK się ro b i Króla
Mało kto wi-e, że w Warszawie wy- 

chodzi miesięcznik „Głos monarchisty". 
Jest to czasopismo o tyle po'wa żne, 
że zamieszczający w idem swoje eluk.u- 
bracje traktują rzecz zupełnie poważ
nie. Dla przygodnych natomiast czy ■ 
teltóków może pisemko być niewyczer
paną kopalnią humoru „Gfosem monar
chisty" można „samemu się ubaw:ć i 
cały dom rozweselić"— jak to wykrzy
kują nia targach i jarmarkach , sprze
dawcy 20 piosenek za jedne 10 gro 
szy".

W  ostatnim numerze z miesiąca 
września znajdujemy takie głębokie 
myśli mon archi styczne:

„O  ile moinnrchja jaat najlepszym  sys

temem rządów , o ty le  tyranja jest nai 
g-orszym".

A  jeżel’ monarchia jest jednocześnie 
'tyranją, jak nip. za Nerona, za Kaliguli, 
za Iwana G-oźnego za Piotra W ie lk ie
go, za Pawła I —  tc jaki to system, 
najlepszy czy naigorszy?

A  teraz dlrugi kwiatek, uszczknięty 
•z niwy monarchistycznych mądrości.

Wszyscy wiedzą o tern, że Hiszpanja 
dooiero w kwietniu 1931 roku zbudzi
ła się do życia współczesnego z letar
gu, w  którym trwała przez diługie wie-

L f g a  b a n k r u t ó w
Doprawdy zaczynają dziać się na 

święcie rzeczy, o Których nic śniło się 
filozofom. Ktoby np. przypuszczał, że 
Liga Narodów pójdzie za przykładem 
magistratu warszawskiego i przestanie 
wypłacać pensje swoim urzędn!kcm? A  
właśnie tak napozór nieprawdopodobna 
sytuacja może lada dzień się wytwo
rzyć.

Przyczyna bardzo prosta: członkowie 
Ligi Narodów nie wpłacają sk.adek.

Jeżeli w  związku zawodowym nie 
wpływają składki —  to jest to zrozu
miałe. Członkowie są bez pracy, wiec 
nie płacą, bo nie mają z czego Ale pań
stwa, te wielkie, średnie i małe mocar
stwa; czemu one nie piacą? Przecież 
nic są bez pracy. Wszystkie bez wyjąt
ku zapewniają, że pracują nad rozwią
załem  zagadnienia bezrobocia, nad 
kwestią kryzysu, nad sprawą rozbroje
nia i t. d. A  więc pracują, a pomimo 
to nie mają na opłacanie składek człon 
kowskich dla Ligi Narodów, która stoi 
nad brzegiem bankructwa i dziś, jutro 
może znaleźć się na l/ch szpaltach „Ga 
zety Polskiej", które zarezerwowali dla 
siebie pp. komornicy.

W  razie zawieszenia wypłat przez Li-

Niezw ykły brzydal
Bvł potępiający wyrok sadowy. Bidy 

pełne oburzenia artykuły całej niezale
żnej prasy, a nawet 1 części prasy „sa
nacyjnej". Były głosy domagania się 
własnych przyjaciół politycznych, aby 
źłożył mandat bebechowego posła, 
skoro zajmuje się streczeniem do nie
rządu. A  on,, pan redaktor, wydawca, 
i poseł Marj’an Dąbrowski r.a wszystko 
swbie gwiżdże i robi swoje. Kojarzy 
małżeństwa; pannom, wdowom, roz
wódkom dostarcza kawalerów, w dow
ców, rozwodników z pieniędzmi i bez 
pieniędzy, przystojnych i brzydkich, 
brunetów blondynów, jakich kto chce; 
zaleca wskazuje adresy, gdzie można 
nabyć pornograficzne wydawnictwa 
(specjalne ulgi dla młodzieży szkolnej) 
a jednocześnie je-st pos'em, matadorem 
„sanacyjnym" i na szpaltach swego 
przedsiębiorstwa dziennikarskiego „po . 1

ki
Tymczasem według „Głosu Monur- 

chioly‘r Hiszpar.jja „nie zdążyła leszcza 
umrzeć” , A wiecie cc takiego dowodzi, 
że Hi.szpanja n,ie zdążyła jaszcze um
rzeć? Oto generał San Jurio poruiszył 
starą Sewillę, miasto Carmeny, prze
ciwko najazdowi wściekłych doktryr.e- 
rów".

Na Boga, dlaczego Sewilla ma być 
miastem Carmeny a nie Cyrulika Se
wilskiego? A  generał San Jur'o poru
szył 9tarę Sewillę i w  rezultacie „gni
je w  kato”d'ze" i niewiadotmo nawet, 
czy wściekli doktrynerzy pozwalają 
miu czy tać „Głos Monarchisty". Niech
by się biedaczysko trochę rozerwał!

Wreszcie trzeci kwiatek:
„Króla —  powiada „Głcs Monarchi ■ 

sty" — me '•obi się tylko przez nazwa
nie kogoś w ten sposób .

Zgoda, panowie monanchiści. Co do 
tego niieara pomiędzy nam. dwóch zdań. 
Króla robi się zupełnie tak samo, jak 
się robi monarchistę cyklistę, ortope- 
dystę, buddystę, archiwistę i każdego 
innego specjalistę.

Piszcie, panowie monarchii ; , dale* 
w  tera sam sposób, Na te smutne czasy 
odrobina wesołości dobrze robi.

gę Narodów niemały kłopot będzie z 
wyszukaniem nadzorcy,

Tonieważ nadzorcą nie może być nikt 
z członków przedsiębiorstwa, wybór o- 
graniczy się do dwóch tylko państw: do 
Sowietów i do Stanów Zjednoczonych 
Am. Półn, Obie kandydatury nie za
chęcające.

Pożałowania godnym będzie także los 
takiego komornika, który będze musiał 
odbyć podróż naokoło świata, ażeby 
zająć i opieczętować to, co najcenniej
szego w każdem państwie, a więc pię 
kne widoki za dług Szwajcarji, czarne 
koszule za zaległe składki Włoch, dzie
wicze lasy za dług Brazylji, bojaźń ho
żą i dobre obyczeje za dług Niemiec, 
spleen za dług Anglji, walki byków za 
długi Hiszpanii, Gran Charo —  za dłu
gi Bołiwji i Paragwaju, cc siłą rzeczy 
położy kres wojnie między temi mocar
stwami, gejzery za składki Danji, zapa
sa sosu Kubuł za dług Afganistanu 
i „sanację" 7 dług Polski.

W  końcu Liga Narodów zmieni firmę 
na Ligę Bankrutów.

Taki finał doprawdy nie śnił się fi
lozofom.

x. y. z.

ucza" i „wychowuje" naród, gromi opo
zycję, ch la li polskich rządców, -wymy
śla Czechom Anglikom, Niemcom, Ży
dom, L dze Narodów, komu zresztą 
chcecie.

Ot dla przykładu z jeairaego dnia cfwa 
oierwsze lensze „ogłoszonka", zamiesz
czone w  tym zecnym ,.I. K, C.“:

Niezwykły brzydal pozna starozą, 
osamotnioną panią w ceiRi towarzys
kim. Oferty IKC sub „Miraż".

A  drugie:

Perfidne kobiety zł. 3, BeauŁe® de 
Paris album p iękności zł. 6, G yp R o z 

kosze  m iłości zł, 2, Zola Nana zł. 2.50. 

Rom ans kurtyzany zl 3. Panręthbk 
pacjen tk i zł, 2.50. Owidiusz. Lekarstw a 

na m.’łość zł. 2.50. O pow ieśc i nocnie 

zł 3 F izyka  m iłości p łc iow e j zł. 4 

D ale j poduuny jest adres.
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Dziś Dzień 
Młodzieży 

roDOtniczej!

Nasze cele 1 d *ogl
Dziś, gdy na całym świecie, gdzie tylko istnieje 

zoi ganizowany ruch robotniczy, m łodzież prole- 
tarjacka święci swój Dzień m łodzieży, dziś, gdy 
czyrumy przegląd dotychczasowego, naszego do
robku i nabieramy sił i w erw y do dalszej w ytę- 
żonej pracy, warto raz eszcze na lamach prasy 
om ówić nasze cele i drogi do tych celów wio - 
dące.

N 'e  będziemy tu szerzej omawiać naszych ha
seł żądań chwili. Zajm iem y się raczej przede- 
wszystkiem zagadnieniami zasadniczemi, dąże- 
n am . na daleką może mele ale istolnemi i p ro
gramowemu

Cel główmy i  ostateczny' naszych dążeń, cel, 
któi ego płomień i blask oświetla drogi naszego 
życia i naszej pracy to Socjalizm. W  polityce i 
praktycznej działalności O. M. T . U. R. Socja
lizm  jako cel głów ny naszych dążeń nigdy przez 
nic nie zostaje przesłonięty ani przyćmiony. 
Zm iana ustroju gospodarczego, uspołecznienie 
środków produkcji, w ielka i rzemiana stosunków 
społecznych, politycznych i kulturalnych to na
sze nieustanne i wytrwałe dążenie kierujące 
zawsze i wszędzie naszemi czynami i naszą walką.

Trzecie wielkie dążenie wypisane obok dwu po
przednich na naszych bojow ych  sztandarach stre
szcza się w  coraz popularniejszym i głośniejszem 
haśle: Precz z wojną! M łodzi robotnicy wołają 
coraz częściej i coraz donośniej: Nigjdy więcej 
w ojny! Bo m y młodzi socjaliści w iem y dosko
nale, że w ojna to ostatnia deska ratunku giną
cego kapitalizmu jako próba odwrócenia uwagi 
mas od stosunków' wewnątrz kraju panujących, 
a przedewszystko śmierć, kalectwo i nędza wielu, 
w ielu m iijonów  chłopów i robotników. W iem y 
doskonale, że „nasza jest krew  a ich jest nafta". 
I dlatego w alczym y i walczyć będziemy o Pokój, 
ugruntowany na m iędzynarodowym  braterstwie 
i  przyjaźn i wolnych ludów.

T o  są nasze trzy w ielkie hasła —  cele: Socja 
lizm, Demokracja i Pokój. Hasła niezmienne, 
zawsze aktualne. Obok nich zaś hasła pom niej
sze, aktualne żądania chwili.

I tak żądamy dziś w  Polsce: 1) pracy lub za
siłków dla bezroootnej młodzieży, 2. skrócenia 
czasu pracy, 3) zaliczenia godzin nauki do czasu 
pracy, 4) rczb-rdowy szkolnictwa powszechnego 
i zawodowego kosztem wygórowanych niebywale 

Z walką o Socj c l izm łączymy walkę o demo- wydatków militarnych, 5) wyrugowania klery-
krację. Demokrację w  chw ili obecnej uważamy 
zą warunek rozwoju ruchu robotniczego i w zro
stu uświadomienia mas, za platform ę na której 
rozgrywa się być może decydująca wałka prode- 
tarjatu z burżuazją. I dlatego doceniając w  pełni 
klasowe znaczenie demokracji, rozum iem y całą 
grozę i niebezpieczeństwo jakie przedstawia dla 
klasy robotniczej niszczący wonność i demokra
cję faszyzm, w róg nasz dziś najgroźniejszy. Idea
łem naszym nie jest, rzecz naturalna, dem okra
cja formalna, lecz rzeczywista demokracja pro- 
letar jacka. demokracja met} lbo papierowa i aie- 
tylko polityczna, lecz także społeczna i gospo
darcza.

kalramu i faszyzmu ze szkół, 6) rozbudowy ochro
ny pracy młodocianych, 7) rozbudowy opieki spo. 
łeczuej nad nich tuka i i wreszcie zniesienia są
dów doa aźnych I kary śmier i.

Drogi, które zaprowadzą nas do naszych do
niosłych celów wskazali nam w ielcy nasi nauczy
ciele, Tw órcy  Socjalizmu naukowego Myśl m ar- 
ksowuka powiedziała nam, że do naszycn celów 
dojdziemy przez oświecanie i uświadamianie, 
przez wychowyw anie i organizowanie a nade- 
wszystko przez stanowczą i zdecj dowaną, nie
ubłaganą i bezpardonową walkę klasowy we 
wszelkich je j formach.

W obec czego wpatrzeni w  swe wielkie cele

JAN BOJER 56

m  nad n m i m
Oto Gjert Kn.ułsen znów siedzi w  łodzi na tyl

nej ławie, ale tym razem nie przybywa na we
sele. W y brzeże coraz to bliżej i bliżej, ach, że też 
znowu wraca dc domu' A  jednak —  te wszystkie 
domki nie witają go tak jak dawniej. Nic przy
wozi niestety, żadnych podarków. Szary dom we 
Fiata spogląda nań jednem okiem i już z góry 
czuje się dostatecznie obciążonym, a oto przyby
wa jeszcze i on, i chce tu zostać i być ciężarem. 
On. który kiedyś mówił że zburzy te stare cha 
łupy i postawi nowe budynki! Tak, tak —  tak 
było kiedyś.

Ale góry i morze i zi m ia i wzgórza są jednak 
tesame co dawniej, a on znów jest tutaj. Przy
pomina sobie te wszystkie zgłębniki z czasów swej 
młodości —  wcięc ie w  górach na południu, gdy 
zbliżano się do Yikaneset, i szara skala od wscho
du, nad domem Etjasza Daberu —  tam, gdzie oby
dwie linje przecinają sie. można było zawsze 
liczyć na dobry połów, zwłaszcza gdy miano 
śledzie na przynętę. Pamiętasz jeszcze?

Łódź ze ągrzyłem wr jeżdz. na piasek przy
brzeżny. a Per musi pomóc brata przy wysiada
niu i podpierać go. Dr ot hi ( mi, o« brożnemi krocz
kami zmierza ku domowi. W  domostwach d okol u 
stoją ludrie i patrzą. —  To GjeK —  mów ią i pa
trzą i milczę pizez chwilę. Pamiętają jeszcze, jak 
wyglądał dawniej I widza jakim jest teraz. Mo
głoby się wydawać, że w  obwił* jego przyjścia 
przygotowani byli na burzę, ale niebo pozostało 
czyste i ołękitne. tak, można teraz widzieć, jak 
to się dzieje, gdy taka jest wola boża! I cała gmi
na zdaje, się odczuwać że nadciąga nieszczęście.

Matka i oiciec wycnodzr naprzeciw, a za nimi

oboje dzieci. Astrydka w  niebieskiej sukience, 
warkocze ma związane czerwoną wstążeczką, ale 
jest już dość duża, by być onieśmieloną wobec 
gościa z miasta. —  Jak sję „nasz. matusiu, jak się 
miewasz, ojcze? Gjert macha spłowiałym sztyw
nym kapeluszem jak przedtem, gdy żegna1 kapi 
tana, następnie ściska ręce obojgu i składa im 
głęboki ukłon. —  Nie, czy dobrze widzę, bylżeby 
to Marcinek? Ależ dziecko drogie, toż ty wcale 
nie rośniesz. Chodź-no tu, bym cię wyciągnął 
z obydwu stron. Tan, tak, teraz już nie będziemy 
mogli biegać na wyścigi, my dwaj. Patrzcie, 
patrzcie, mamy też małą księżniczkę, Aj, aj. Jak
że się nazvwusz? Jak się mała, jak się
masz.

Oboje starzy muszą czekać —  W itaj nam, 
Gjercie —  mówi wreszcie matka, —  Tak, sei decz- 
nie cię witamy — mówi też Paal, drepce dokoła 
gościa, a oczy znów mu zachodzą łzami He za
raz potem wpada w gniew, stara się być twar
dym, więc szorstkim tonem pyta, czy na parowcu 
było dużo ludzi.

Idą razem, ku zabudowaniom —  Gjert widzi, 
że na jednej ścianie aomu ob sunęło się kilka be
lek, jak gdyby już nie mogły dźwigać dłużej. 
A TU.no to .akie stare szare uomos.,wo stoi ciągle 
i jest jakby matką dla nas wszystkich. Gdy ci 
jest całkiem źle na świecie, musisz ta stukać 
schronił nia. Tak to jest.

Ale teraz, jak to będzie dobrze przyjść do do
mu i spocząć tej nocy7 na łóżku, pościeJoneui przez 
przyjazne ręce. Tak, tak. I znów jest tutaj. Per 
wnosi małą walizkę, & Gjert patrzy na nią, lecz 
strach go ogarnia na myśl otw orzenia jej w  tej 
izbie. i

! X IX
—  Ależ nie, mateczko droga, nie możesz mi

oświecamy i uświadamiamy, wychowujem y i or
ganizujemy masy młodzieży proletarjaekiej, w al
cząc nieustannie o nowe, lepsze Jutro.

Młoda gwardja proletaijackich mas jak w y 
tęża dziś tak i  w przyszłości wytęży wszystkie 
swe siły by jaknajprędzej z melu i trudu poko
leń zrodziło się w ielkie dzieło wyzwolenia klasy 
robotniczej z jarzma lcaoitalistycznej niewoli.

Juljusz Gans

Proces prasowy
T O W  GLEtCHERń P R Z E C IW  STAPIŃSKJM

Jak naszym czytelnikom wiadomo, została 1 
sierpnia odroczona rozprawa przed sądem okrę
gow ym  w Krakow ie w  sprawie karnej tow Oska
ra Giedcheia z Gornc juzeciwuo Janowi i Tadeu
szowi Stapińskhn oraz „posłow i" RB K. Laskow
skiemu o obrazę czci w  druku. W yłączono spra
wę przeciwko osŁatniemu z braku zezwolenia Sej
mu i rozprawę odroczono z powodu nledo-ęcze 
nia wezwania osk. Tadeuszowi Stapduskwmu, 
przebywającemu wówczas w  Ameryce.

Proces wyw ołał <nrże zainteresowanie, szczegół, 
nie w  powiecie gorlickim  tak cc do tła. jak i -sób 
w' ndm występujących, ponieważ chodziło o to, 
że na artykuł tow. Oskara Glefohera, zam ieszczo
ny w  „Naprzodzie" Nr. 95 z  2C kwietnia 1931 o 
brudroh magistrackich i  dyrektora magistrackie
go oagna osk. Laskowskiego, odpowiedział osk. 
Laskowski dwoma artykułam i w „Przyjacielu  
Ludu" Nr. 40 i 42 z  4 i 18 października 1931, peł- 
nemi inwektyw , w  których bez podania imienia, 
ale wyraźnie wskazując na osobę tow. Gteichera, 
obrzurR go stełrem w yzw isk  i ordynarnych ooelg.

Na rozprawie dnia 28 września osk Stapińscj 
bronili się tern, ze nie czytali i nie pisali zaskar
żonym  artykułów Laskowskiego p ized  oddaniem 
:cb dc druku i  ośw iadczyli gotowość udzielenia 
tow. Gieicherowi zadośćuczynienia złożeniem de
k laracji przepraszającej i zwrotu kosztów proce
sowych.

Io w . Gleicher i jego adwokat tow. dr. J. Ro- 
senzweig na to się zgodzili i Stapińscy złożyli 
protokolarnie następujące oświadczenie:

„Oskarżeni Ja** Stapiński i  Tadeusz Stapiński 
oświadczają, że inkrym inowane artykuły umie
szczone w  „Przyjacielu  Ludu" bez icn w iedzy — 
a zarzuty umieszczone w  treści artykułów po
sła Laskowskiego w  Nr. 40 i 42 z 4 i 18 paździer
nika 1931 r. jako niezgodne z  prawdą i  obelży
w e cofają odnośnie dc osk p ry w  Oskara Glei- 
chera".

W obec powyższego oświadczenia osk. pryw. 
iow. Oska- Gleicher skargę odnośnie dc J ana i 
Tadeusza Stapińskich cofnął, a gdy zastępca o- 
skarżonych adw. dr. K. Bardel przedstawił cięż
kie matcrj.ilne położenie swoich klientów i prosił, 
by osk pryw . zrzekł się kosztów, tak tow. G lei
cher, jak i  Iow. dr. Rosenzweig na to się zgodzili, 
dając dowód dżentelmenstwa nawet wobec sana- 
cyjnyoh pobrzeskich przeciwników politycznych.

codziennie dawać na śniadanie Kawy i obwarzan
ków,. rujnujesz się przez to Przecież d  powie
działem, że chcę mieć tensam wikf co wszyscy. 
Nie. tak dłużej b}'ć me może.

Oddano mu małą izbę, tu często spędzał cały 
1 Heń w  łóżku i tak upływał mu cza». Nie jadał 
dużo, ani na obiad, ani na wieczerzę, ale gdj 
tamci mieli śledzia lub suszone ryby, dla niego 
matka Elżbieta piekła kawałek słoniny, wiedząc, 
że tamci użyczają mu tego z całego serca.

W  izdebce naprawiono okne, mógł je więc 
otwierać i wpuszczać świeże powietrze, jak to lu 
bią ludzie z miasta. Stąd mógł widzieć fiord 
i długie grzbiety gór, z ośnieżonem' pasami na 
podn ebiu. Letni wietrzyk przynosił mu woń 
z wybrzeża i morza i łąki poniżej domu. W  łóżku 
słoma szeleściła Dod nim, wydając szmer tak do 
brze mu znany, a często budził, się już wczesnym 
rankiem i leżał słuchając krzyku ptactwa mor
skiego Znał te wszystkie glosy — to mewa, 
a tamto bekas morski, ale tamto, to z pewnością 
gęś isłanazka. Posłuchaj, posłucha', nawTet i kacz
ka. się odzywa. Ale od czasu do czasu wysoko do 
nać domem rozlega się żałośnie zawodzący krzyk, 
to siejka, gnieżdżąca się gdzieś na trzęsawiskach, 
tekam i' jaik za dawnych lat

Noce są znowu jasne jak dnie s matka E l
żbieta leży często bezcennie i^ na*łiłchujc czy 
w tamtej izbie jest całki u clchi i spoko jnie. 
Ach tak —  kiedyś syn ter był hańbą i nieszczę
ściem, później s*ał się pociechą i zaszczytem —  
a teraz, bezsilny jak dziecko znow schroni! się 
u matki. Dziwnie *ię to jednak wiedzie z wła&ne- 
mi dziećmi. Czemu Pan Bóg właśnie dla nict 
musi mieć taką twardą rękę? Myśli o Annie —  
i o Marcie —  a teraz jeszcze o Gjercie. Ramv bo
skie. cóż one zrobiły złego'

P y (Ciąg dalszy nastąpi).
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tu pad m  nfoktcr®  
Robotniczego1

(Telefonem].

Onegdaj o godz. 5-ej po poł., do loka
lu Rady Zw. Zaw. w Rarfomiu zgłosiło 
się dwóch oficerów, aomagając się w i
dzenia z redaktorem odpowiedzialnym 
„Życia Robotniczego", tow. Wieczor
kiem.

Gdy wyszedł do nich tow, Wieczorek, 
zapvtali go o autora feljetpnu omawia
jącego sprawę nadania pewnym „sana- 
torom" radomskich odznaki pułkowej z 
okazji święta 72 p, p.; kiedy tow W ie
czorek schylił się nad numerem „Życia 
Robotniczego", jeden z oficerów usiło
wał go znieważyć, uderzając w głowę.

Po dokonaniu tego „rycerskiego" czy 
nu, oficerowie szybko opuścili lokal, zo 
staw:ając na krześle swoie b lety w izy
towe.

Ryli to major Faweł Hajduk i kpi. 
Władysław Musieński. Obaj z 72 p. p.

STEFAN NAPIERSKI.

B a ła s a n , ja k o  z a s  atia
Nasze najdziwaczniejsze pod słońcem 

życie, „kierowane" umiejętną dłon'ą 
„sanacji", obfituje w zdarzenia i w in
stytucje, które byłyby nie do pomyśle
nia gdziekolwiekbądź na zachodzie Eu
ropy, Taką instytucją z nieprawdziwe
go zdarzenia są tak zw. delegaci finan
sowi Rządu, wiszący, jak miecz Damo- 
klesa, nad samorządami niektórych pol
skich miast. Weźmiemy dla, przykła-v 
du dwóch „delegatów” tego rodzaju: 
p. Adama Piłsudskiego (brata marsz. 
Piłsudskiego) w Wilnie i p. Iwanickie
go (jeżeli się nie mylimy) w  Tomaszowie 
Mazowieckim.

Pierwszy był długie lata buchalterem

Tow. Wieczorek skierował sprawę o 
napad do sądu,

czy też kasjerem wileńskiego Magistra
tu; dostał emeryturę; pc kilku dniach 
otrzymuje nominację na owego „delegi 
ta fnansowego” ; drugi jest tak samo 
jakimś tam emerylem; teraz pobiera i 
emeryturę i pensję z nieszczęsnego to
maszowskiego Magistratu, i małżonka 
—  oprócz tego —  zarabia w  Warszp- 
i ric.

Skąd się ci panowie wzięli? Jaka 
ustawa ich „stworzyła"? Po kiego li- 
cha kasy miejskie, ledwo zipiące, mają 
opłacać dodatkowo jakichś „delegatów 
finansowych"? Co to jest wogóle za 
osobistość taki „delegat finansowy’ ? 
„Nad-prezydent“ miasta? „Szara emi
nencja" samorządu? „Tajemniczy 
Dżems" różnych ulik? Nie wykorywa 
się budżetu, nikt nie dostaje regularn e 
pensii, samorząd wygląda, jak ryba, wy

rzuconą na piasek... I przychodzi rap
tem taki „p, delegat” , niewiadomo skąd, 
niewi?tl'omo na jakiej podstawie, — dla 
sienie pensję weźmie zawsze w porę, 
rządzi się wszędzie, ja*- sza-a geś, prze 
szkaaza w pracy, irytuje ludzi, dokucza 
wszystkim i... „unosi się ponad woda
mi” jak Bóg w  epoce tworzenia.

Treść pomysłu była bardzo prosta: 
jeszcze nieco synekur (zmiłujcie się! p. 
Adam Piłsudski —  to brat marszałka! 
mówiąc nawiasem, „aforyzmy" p. Ada
ma Piłsudskiego o Legionach w  r 1914 
Drzmiały mocno... drastycznie) zato re
zultat pomysłu jest o wiele prostszy; 
jeszcze więcej

BAŁAG ANU

w zbn rowem polskiem życiu.
S.

O tto  01 x , czy !5 c ftra rh u n e k
Antoniemu Słonimskiemu.

Ciągle jeszoze niedość zmane jest, 
zwłaszcza u nas, współczesne malar 
stwo niemieckie; olśnieni wielkiem od- 
-odzeniem now oczesnej plastyki fran
cuskiej, u kolebki której stał Jan — 
Chrzciciel z A ix  w ProWancji. genialny 
Cezanne, tego malarstm a, którym w ła
da dziś niepodzielnie Picasso, jako 
pierwszy miedzy równymi, otoczony ar 
tystami tej miary co: Braque Deratin, 
Matisse, Utrillo, Ylaminok, by wspo
mnieć nazwiska o największym rozgło
sie, zbyt pochopnie zapominamy, iż o- 
beony kunszt malarski w Niemczech 
osiągnął poziom ustępujący zapewne 
Francji pod wzg’ ędem doboru przeło
mowych indywidualności, czyli ilościo
w o raczej, ale jakościowo bardzo tylko 
nieznacznie. Oczywista, jak cała dzi
siejsza Europa, nie wyłączając nawet 
Rosji sowieckiej, malarstwo niemiec
kie wciąż jeszcze czerpie soki z zacho
du, podziemne jego źródła zawsze je
szcze biją podskórnie pod szaro wy- 
asfaltowanemi brukami „ville - lumić- 
re ’ gdzieś między Montparnassem a 
iMonkmartrem, nienapróżno w  Paryżu 
powojennym wszystkie narodowości 
iskupiły najpie^wszych swych artystów. 
Lecz zapominać nie wolno, że nowo
czesna plastyki niemiecka, pozbaw:o- 
na może wielkiego tchu rewolucjoniz
mu formalnego, wetuje go akcentem 
innym, bodai nie mniej ważnvm: akcen 
tem straszliwego rozkładu rzeczyw isto
ści wzrokowej, rozkładu, wyrastające
go organicznie z czystych linij niezmą
conej kompozycji, z ładu barw i kar
ności płaszczyzn, a nie przyszitukowa- 
nego tylko do dzieła sztuki, jako łatwa 
i tania tendencja; zburzenia za wszel
ką cenę ztłucizeń, zdemaskowania cy
wilizacji kapitalistycznej, która w  bez
litosnych swvch trybach miele wszelką 
wartość aż do zagłady tw 6rczej jedno
stki włącznie; z tego burzenia, który 
jest składnikom decydującym i przy
czynowym większośi' dzieł czołowych 
malarzy niemieckich, —  ich determb 
nantą nietylko artystyczną, ale także 
moralną, a przeto społeczną.

Za,pewno, jako laik, mówić mogę tyl
ko w  przybliżeniu. Lecz, zwiedzając 
przed kilku laty pierwszorzędną w y
stawę nowej sztuki niemieckiej w  Ko- 
lonji nad Renem, nie potrafiłem oprzeć 
sie wrażeniu, któremu dałem wyraz na 
wstępie, że wciąż jeszoze wiemy o niej 
za mało, lub co gorsza n.eściśle, że to
niemy w  zastarzałe- niecheci do dusz
nych oparów ekspres1’onizmu z przed 
lat dziesięciu, do te! całej pseudo-pla- 
styki „bebechowej”  (by użyć wyraże
nia St. Ig. W itkiewicza), która p-agnie 
poruszyć gwiazdy, a drażni tylko o- 
środfci żoł?dka i wywołuje specyficzne

(Wymioty duchowe” u mieszczuchów, 
że Niemcy dawno już wyzw olili się z 
owego gmerania w krwawych reszt
kach wojny, w  ociekającym surowcu 
przeżyć, że uratowali z wielkiego ru
mowiska inflacji duchowej i ekonomi
cznej:— styl własny i własne, nieprze
jednane widzenie nowej groźnej reał 
ności.

Obok Klee, by od razu rozpocząć od 
przeciwnego b’cguna, genjalnie samo 
wystarczalnego malarza, który, jak nikt 
dzisiaj, zgłębił tragizm bezinteresow
nej igraszki poznał przeraźliwie, nad 
ludzko niemal, czystą linję abstrakcji, 
schronił się przed sprzecznościami swe 
go czasu w  harmonję odcieleśnioną, od 
której się ziębnie; obok K«mdij">ky’ego, 
z pochodzenia Rosjanina, rozfalowane- 
go barwnie w spętanych wizjach spek
tralnych, którego skala kolorów znaj
duje się już jakoby ns nieprzekraczal- 
nem pograniczu muzyki; obok Kubina, 
romantyka, pozbawionego iluzyj, w ie
cznego poszukiwacza na niepokojącej 
krawędzi halucynacyj i malarstwa „ li
terackiego", ilustratora wymi ślo-nych, 
mechanicznych, hoffmanowskich pół- 
kukieł, pół - demonów, urojeń n:e ha
szyszu, lecz mózgu, twórcy krajobra
zów fantastycznych, przesmutnie po- 
zbav ionvch dtna, zarazem rysownika: 
kapryśną, znużenie - piękną arabeską 
utrwalającego nieuchwytność, ptochli- 
wość, wszelkie „stany zmierzchowe , 
pokusę śmierci i jej wypoczynku' tego 
Kubina, któi-y jest jakgdyby zwiastu
nem odradzającego się, zaledwo prze
czuwanego mocniejszego i mężniejsze
go rea' zrani, któremu, być może, spro
sta wreszcie nadchodzące pokolenie,— 
obok nich istnieją także inni, wpatrze- 
n bez zmrużenia powiek w odczaro
wany w iek XX, odważni, z zaciśnięty
mi w  triumfalnym i męczeńskim skur
czu kułakami, nie cofający się przed 
n:czem, tern mniej przed widmem okro 
pnej realności socjalnej, zaszczuci przez 
prokuratorię, wyszydzani, zwalczani, 
heretycy, gardzący i miłujący bez syn- 
fymentu, —  a jednym z pierwszych po
śród nich jest niezawodnie; Otto Dix.

Łagodny Eryk Maria Remarque, pi
sarz o stalowych oczach, zamyślony, 
czuły i nieskory do łatwego entuzjaz
mu, pokazywał mi niegdyś z pietyz
mem zachowaną tekę, włóczoną po try 
bunałach, wielokrotnie konfiskowane, 
wreszcie —  niechaj i to będzie stwier
dzone ku chwale ginącego sumienia 
Europy —  uwolnioną i do użytku pu
blicznego w roku 1928 oddaną przez 
panów przysięgłych; zeszyt sztychów, 
grawiur, rysunków, czarno - Irałycb 
płaszczyzn, frenetycznych i wj - cho
wanie —  chłodnych komopzy . lego 
zdumiewającego artysty

Dix urodził się w roku 1891, jako syn 
robotnika z odlewni że’ aza; zatem pie
kło to pofznćł od samego początku. 
Dziś, czterdziestoletni, głośny i prze
śladowany, stale mieszka w  Dreźnie, 
cudnej, zubożałej rezydencji, raz po 
raz osaczonej strajkami coraz bardziej 
świadomych proletariuszy; odmówił on 
— podczas wojny —  jeden z nielicznej 
garstki, skupionej koło imienia i idei 
Rom?in Rclland‘a, udziału w słuźb:e 
„na polu chwały" Z więzienia zawle
czono go na front.

Dzięki temu powstało oskarżenie 
zorganizowanego morderstwa, godne 
Goyi.

Czyżby i on także patefyzował, jak 
tyl/u bohaterów werbahzmu, jak inni 
współcześni, liud)2._3 o słabem sercu, 
struchleli przed grozą naszych dni? 
Popatrzcie! W pejzażu, zrytym i stra
towanym nie przez moce ozartowskie, 
lecz przez zabójcze narzędzia, dosko
nalone dziesiątki lat niezawodną ręką 
człowieka —  przez działa, tanki, mi- 
traljezy, miotacze płynnego ognia —  
leży nie trup, lecz stwór pół-roślinny, 
upiór, obrośnięty gąszczem ssawek, o 
twarzy poerwaroego ztwierzecia, roz
kładające się ścierwo ludzkie, ta reszt
ka gnijąca człowieczej „duszy", uzna
nej za nieśmiertelną, storturowany, po
wykręcany, nieludzki już, oskarżyciel- 
ski; a fam —  spójrzcie 1 nie odwróćcie 
wtorotku, o- chwalcy tężiiznyl —  „żo ł
nierz umierający” , bezimienny, któryś 
z was, jeden z nas, ów nieznany, zibyt 
dobrze znany, czczony biciem armat i 
dzwonów, otulony girlandami kadzideł, 
spoczywający pod obłudnym lukiem 
triumfu. To już nie ból, nie cierpienie 
nmzigłebione, nie zgroza umierania, i 
i dziecięca bezsilność, nie uczona, 
jako cnota najwyższa, rezygnacja, nie 
opuszczenie agonji, naisamotniojsza s-a- 
mofność, którą tak łatwo przystroić w 
lachmanki symbolów; nawet nie osta
teczne de prokundis clamavi, które 
zawsze jeszcze zcmiemić można w brzę 
czącą monetę wzniosłych rymów ku 
pokrzepieniu egzaltowanych, małolet
nich serc. To potwór, wasz brat, zdar
te coś, z którego wypełzają utoczone 
cizery ie, jedna cuchnąca, czarna jama 
—  serce zamienione, jak w  jatce, w 
poszarpane mięso —  skulony kiąb ob
łąkania, pogruchotane kość: polidzko- 
we, które gładziły niegdyś dzyjeś dło
nie, skurczona powieka trupa, na
brzmiały język, wywalony z wyszczer
bionych, próchnica przeżar‘ ych, zę
bów, wargi złożone w ryj, zdławiony 
jęk zastelachtowanego ludzkiego stwo
rzenia. A  obok cóiże takiego, tylko ze- 
włok konia, powiernika i pomonika 
człowieka w dziele zbrodn' jego, co 
nie potrafi się obronić przed hańbą słu 
żenią naszym celom oblaknym . Je
dna noga wyrwana z rozdętego, roz
dartego tułowia; żebra, wysadzone mę 
cztńśko z czarnej jamy brzucha; i ów

pysk wydłużony o o-kt: ślepem, wstrzą
sająca, prawtie śmieszna, moraa za
meldowanego zwierzęcia, walająca się 
aa ziemi, przesyconej, zbrrkanej juchą
i krwią,

A  oto dalej przekrój społeczeństwa, 
zaprawdę godny demonologji średnio
wiecza', społeczeństwa, które ujrzeć nic 
chce prawdy, Potworne kukły,, siedzą
ce wokół serwety bordo nad schlu
dnym „laufrem’ , dzierganym w sen
tencje bogobojna przez idealis yazną 
ciotkę. Belzduszne, iaskra,ve, przesa
dzone, straszliwie: rzeczywiste, pulch
ne cielska i chude szkielety; to zespół 
uciech seksualnych, dreszczyk lupana- 
ru dla zblazowanych Lud  siedemnasto
letnich młodzieniaszków. Obok „ko
chanek” zawodowy, sutener ze .swem: 
żonami na tle muru z widmowo wyra- 
razistej cegły; każcie przedmieście 
krz-yczy takliemi murami! Wwnecizowe, 
kościste, szpetne twarze kobiet i wy
zyskiwacze obowiązującej moralności, 
irarat w  wykręccwrun meloniku, z war
gą owisłą Wzgardliwie, z  powabną chu
steczką jedwabną w  kieszonce wypra
sowanej marynarki, z uśmieszkiem ty
ranizującej wyżsizości —  jedno więcej 
ucieleśnienie cywilizacji kapitalistycz
nej, takiej jaka jest rzeczywiście pora 
fałszem haseł i ookositem frazesów, A 
dalej • obraz skonfłskoWatay, potem u- 
wolmiony przez aąd; „dziewczynka” , 
strasizna, chuda, ze streozacemi szpi 
ozasto łopatkami, starzejąca się wiedź- 
mu, naiwnie —  bezwstydna, z resztka 
zwisających piersi, rozkraczona, potwor
na, tłustym, sztyftem smarująca przed 
łusjtrem wygniecione wargi, z których 
sterczą kły, wyszczerzone w  prof er to
nalnym uśmiechu, I wreszcie, jako pize 
ciwwaga, „szczęście" uregulowanego 
życia filistrów, podmiejski spacerelt 
niedzielny: „peizaż” uproszczony, jak
by z He,nr i Rousseau (malarz francuski 
na przełomie stuleci), tylko okrutniej, 
'ary, tylko bez nutki pocieszającego li
ryzmu, a na pierwsizym planie urocze 
małżeństwo, sterane, powykręcane ar- 
tretycanie, oswojone, przystrojone 
świątecznie od niedzieli, i dwoje jego 
pociech, aniołki, błogo ogłupiałe, wy
pchane jakby trocinami, z gabinetu fi
gur woskowych, pilnie strzeżonego 
urzez policję...

Weryzm? Naturalizm? Groteska? 
Karykatura? Czy też askarżeaie? Z 
całkowitem opanowaniem rzemiosła, 
na zimno, z rachubą, z cynizmem n-ie 
zwątpienia, lecz brawury, chemicznie 
wyprany z sentymentu, nieskazitelny 
artysta i nieubłagany człowiek, Otto 
Dix ukalz-uje w  załamaniu nieustraszo
nych swych źrenic strasznie odczaro
wany świat, wspólny —- nam i wam — 
walczący o możność godniejszego ist
nienia świat XX stulecia.

Taki to jest Dix i takie jego ó- 
sikarżam!"

fi; i1.< t : :  t> r ■
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Wielemówiąca omyłka
zjastam i tego Sejmu i  nmżemy śmiało wyrazić 
przekonanie, że także ogromna większość społe
czeństwa nie łączy z obradami Sejmu w ygórowa- 
nych nadziei. Ale, jak przed kiHm dniami w y ja 
śni! pos. tow. CkPkosz —  Sejm dla opozycji jes* 
i pozostanie trybuną, z  której swobodniej niż z 
innego m iejsca można om ówić bolączki kraju 
wynikające z obecnej gospodarki. Budże sam 
przestał już być poiłem walki albo nawet skutecz
nej dyskusji, odkąd, uchwala się go w  form ie 
pełnomocnictwa, z którego —  jak  w idzieliśm y —  
rząd robi obszerny uzylek. Było i  jest jeszcze 
zwyczajem  we wszystkich parlamentach, że d y 
skusja budżetowa jest jakby geneielnem rozpa
trywaniem  polityki rządowej —  w tern właśnie 
leży sedno rzeczy. w  tern nieohęc do Sejmu: le
piej niech jak najdłużej m ilczy.

Łatwo zrozumieć, że skrócenie sesji o 4 do 6 
tygodni od właściwej daty je j otwarcia i zw y 
czajowe już je j zamykanie w  pcIow ie marca 
tworzy razem stratę półtora do dwóch miesięcy 
z  owych pięciu na sesję budżetową przeznaczo
nych. W  pozostałym czasie, ileże o przedłużeniu 
niema m owy, musi się przebiczować nietylko 
budżet takim, jakim  wyszedł z komisji, ale musi 
się —  znowu zw yczaj sanacyjny —  uchwalić 
kilkaset ustaw, które też potem tak i wyglądają. 
W  i l  iędzyczasie jesl sporo czasu na produkcję 
dekreiową, a nawet ten czas można przedłużyć, 
gdyż słychać, że pierwszem przedłożeniem na no
w ej sesji ma być żądanie przedłużenia pełno
mocnictw. Naturalnie, chce się zrealizować to, co 
sanacja szumnie nazywa „programem gospo
darczym ", a do tej roboty krytyka opozycji nie- 
bardzo pasowałaby.

W  ten sposob staje się widocznem. że z omyłki 
dziennikarskiej można wyciągnąć wielemówiące 
konsekwencje. Ci. kLórzy o zwołaniu sesji decy
dują, zostali jakby złapani za rękę i musieli w y 
stąpić z zaprzeczeniem, wym ów nie jszem  niż ta 
omyłka. Dow ,edzieliśmy się, co naprawdę jest 
zamierzane i w iemy już, dlaczego sanacji nie 
spieszy się ze zmianą konstytucji. A lbo je j źle 
z obecną? Przed kim jes-i odpowiedzialną za 
prześlizgnięcie się nad wyraźnem i jej poetami 
w ieniam i?

Jedne z  pism warszawskich i jedno krakow 
skie podały w  piątek —  z zacytowaniem „M oni
tora Polskiego" —  wiadomość o "wołaniu sesji 
sejm owej „od 1 października". W  innych redak
cjach zapanowała konsternacja —  one tak waż
nej wiadomości nie m iały, co naturalnie m usia
ło a o b ić  złe wrażenie na czytelnikach. Ni uba
wem  jednak zaniepokojenie m inęło — wiadomość 
okazała się przedwczesną; o zwołaniu sesji nic 
w  .M onitorze" nie .ataki". Uspokojono się.

Na drugi dzień (w  sobotę) urzędowy komuni
kat ogłosił, że .•wołam i sesji nie było Do tego 
prasa dodaje, ze „sesja Sejmu i Senatu zwołana 
zostanie prawdopodobnie w  połowie listopada 
lub nawet z  początkiem grudnia". Czytamy i 
przecieramy oczy ze zdumienia: a gdzie konsly- 
rucja, Którą prae„kz sanacja wedle własnego 
tw ierdzenia respektuje? Art. 25 konstytucji —  tej 
zreformowanej ustawą z 2 sierpnia 1926 —  po
wiada: „ S e jm  winien oyć zwołany... corocznie 
najpóźniej w  październiku na sesję zwyczajną". 
Tak  też dotychczas praktykowało się z tym do
datkiem, że trzvmano się dosłownie daty „w  paź- 
dzierniku1', zwołując sesję od ostatniego dnia te- 

 ̂ goż miesiąca. Aby nie było wątpliwości, że data 
„w  październiku' nie może być zmienioną, po
wiada dalszy ustęp tego ai tykułu, że „rząd skła
da na sesji projekt budżetu wraz z załącznikami 
nie .później niż na 5 m iesięey pi zed rozpoczęciem 
nasłępnego roku budżetowego". Ponieważ rok 
budżetowy zaczyna się u nas 1 kwietnia, w ięc 5 
m iesięcy wstecz oznai za w  sam raz koniec pa?' 
dziernika.

Jrkaż więc byłaby podstawa prawna do —  jak 
zapowiadają —  zwułania -sesji w  połowie listo
pada lub z  Doczątkiem grudnia? Powtarzam y: 
dotychczas tego nie było. Nawet w r. 1929, gdy Se jm 
n ie m iał ieszeze większości sanacyjnej, sesja zo 
stała zwołana od 31 października i tegoż dnia — 
po znanych zajściach z  of ceram i w westybulu 
sejmów ym  —  na miesiąc odroczona. Teraz, gdy 
r z ą d  m a tak uległy Sejm, gdy wedle wzoru z po
przedniego roku może się spodziewać i ze strony 
opozycji izeczowej współpracy nad budżetem — 
eraz ma nastąpić przesunięcie terminu zwołania 

Sejmu.
Zast-zegam y się, że me jesteśmy wcale entu-

Wspólny front chłopów! robotników
T egor oczne lato, pełne pogodnych du-i, iaik tra

dycyjn ie piękna jesień polska, znakomicie nada
ją  się do odiby wania politycznych zebrań i  zgro
madzeń W  roku obecnym ruch zgrom adzeniowy 
osiągnął niebywałą l czbę tak oo do zebrań i ilo 
ści uczestników, a tylko tu i ówdzie dbały o zdro
w ie powiatu starosLa zbierał sygnały o tyfusie, 
szkarlatynie, pryszczycy. Obecnie n iegodziwa 
czerwonka w łazi do pow iatow ych  aktów i powo
duje zakazy zgromadzeń, pochodów i  t. p. ob ja 
wów życia politycznego wsi.

Zgromadzenia chłopskie w wielu m iejscowo
ściach przem ieniają się w  zgromadzenia chłopsko- 
robotniczc, a od czasu wspólnego w ielkiego zgro
madzenia posłów W itosa i  Lu berimma w  P rze 
myślu, wszędzie Ludność domaga się referentów 
z ram ienia ludowców i  socjalistów, aaptfasza i  
tych i tych do referowania bolauzOk chłopskich 
i  robotniczych. *

Na terenie całej Polski iach  zg-om adzeniowy 
stale się wzmaga. Zgromadzenia odbyw ają się 
ju ż  n ietylko w  święta, ale i  -.odzień. Podziw iać

należy gorliwość działaczy, ale i głębokie in łere- 
sow arie się mas, wytrwałość organizacyjną i po
święcenie.

r nia Małopolska w  jednym w ielk im  zapale o r
ganizacyjnym . Inne ziem ie Polski nie pozostają 
w  tyk tej loboty, niewidzianej przedtem nigdy. 
W prost nie można nadążyć z  ową robotą, w  ja 
kiej w ielk ie uświadomię nie i w ielka ofiarność, 
nawet najbiedniejszych,, gra niespotykaną przed
tem i-ołę. Pom im o starościńsko stwierdzonych 
chorób zakaźnych, pom im o zakazu częstego po
chód u z obawy n. p. czy wszyscy dojdą „na pie
chtę", pomimo zakazu b? udecji, by konie nieroz- 
kopywały gościńcowegc prochu, szkodliwego na 
pierri posłów opozycyjnych, zbierają się wszędzie 
takie m asy kuru, że kto tego naocznie nie wbizi, 
nic po jrr it wielkość, tyeh przesuwań się mas po 
zgromadzi niach.

Ostatnia, niedziela (25 wrześn ia) dswa wrębią 
iłość zgromadzeń ludowych na ob&zanz: ca1 ej 
Polski. Niepodobna podawać opis ich wszystkich 
W szędzie ponowią nastrój znakomity.

W itos staje się dziś symbolem chłop wałczę - 
cego, a nie janczara, lecz wolnego, uświadom io
nego obywatela. W itos w idzi, że tylko radykalny 
ruch chłopste prowadzi dc celu. źe ciaćkaniem się 
w  lewo i  w prawo niGzego się nie u z y sk a  Gh-toj 
krajem  nieba, na krajem piekła nie pójdzie, bc 
się do czyśca z  w alk  me chce Chłop idzie na
przód i p r z y k r a  do pomocy robotnika, najb liż
szego sobi współtowarzysza doli i niedoli.

W  ubiegły riedziełę w iec ludowy z W itosem  
i  b. posłem Cbwałińskiu W ieluniu  prztm ie- 
tńł się w  rJewidziau i wr tamtych stronach m® 
i  Atestację lądową. O lbrzym ie zebranie w  kilka ■ 
n aśc i tysięcy ludzi, pom im o „podryw ek", utrud
niać i szykan odbyło się p -zy takiej masie ze
branych i  ich zapale, że się lego opisać nie da.

W  < źcchew h  ach (pod P ie  sikiem .śląskim) od
było się również w ielk ie zgromadzenie, gdzie 
przem aw iał w ięzień brzeski b. poseł di. Putek, 
poseł B codacli i  b. picsef Rebek. Kitka łysfięoy 
chłopów i robotników rezolucję przy ję li z  zapa 
łem  i wśród burzy oklasków.

W  Rzepienniku strzyżewskim  (pow. Gorlice) 
poświęcenie sztandaru stronnictwa ludowego da
ło sposobność do zebrania się kilkutysięcznego 
tfumm Przem aw iali posłowie ludowe Madcjczyk 
i Pirog. Urządzono na ich cześć serdeczne przyr- 
jęcie.

WT Górkach (w  powiecie mieleckimy, przem a
w ia ł poseł Krzeink. W ielk ie masy chłopów de
m onstrowały siarczyście za przynależnością do 
stronnictwa i uchwaliły przedłożone im  rezo
lucje

W  Topnli (w  pow. pińwacwiskim) tez z racji po
święcenia sztandaru stronnictwa ludowegc od
było  się w ielkie zgromadzenie ludowe. Przem a
w ia li posłowie ludowi Araszkiew icz i W ojtasik. 
Nastrój wybitn ie przeciwsanacyjny.

W  K ła ju  (pod Bochnią) odbyło się pud golem 
niebem zebranie robotniczo-chłopskie, Przem a
w ia li gorąco oklaskiwani tow. dr. R. Szumski, 
radia,ktoir „P iasta" Bielenin, dr. Tw ardow ski i  in 
ni. Przem ówienia gromko oklaskiwano wśród o- 
krzyków.

W  Duhiecku (nad Sanem) m iał się odbyć pod 
golem niebem wiec posła Pawłowiskiego. Staro
sta brzozowski na wiec n i po zw o lił z powodu.... 
czerwonki w Drohobyczce. Odbyła się natomiast 
konferencja delegatów powiatu w  Nienadowej. 
Uchwalono odpowiednie rezolucje. Po zgrom a
dzeniach rozczytywano się w  artykule „Chłop
skiego Sztandaru" p. t.: „D laczego chłopi stra j
kują?" Artykuł wskazuje, że strajki chłojuskie nie 
są skierowane przeciwko mm storn lecz są obro
ną przed zachłannością magistratów.

Liczne zebrania odbyły się też w  Samborskim.
S.

m u  £ KRAJU
Do korespondencji z Gorlic pt. ,Jeszcze o wab 

o dyrekcję seminarjnm żeńskiego" w Nr. 219 z 25 
września m ylnie zakradły się nazwisKa pp dyr. 
Jankowskiego i MecłPa BI a u s1 Lei n a, co niinicjszem 
prostujemy.

Zarazem od p. dra Rybickiego, dyrekt-O! a szpi
tala w  Gorlicach, otrzymaliśmy w zv iazku  ̂ Lą 
korespondencją następujące sprostowań •: „Z a 
przeczam. jakobym w  jakikolwiek sę -.-,ób przy 
czyn'1 się do zwolnienia p. dyrektora ~s ow irza  z 
zajm owanego stanowiska i powołania p dyn. Pro- 
kopko we j w  charakterze nauczycielki do prywat
nego seminarium żeńskiego w Gorlicach. Stw ier
dzam wreszcie, że nie byłem nigdy członkiem za
rządu piywatncgo semiuarjum żeńskiego w Gor
licach ,^  “zwalnianie czy angażowanie s;ł nauczy
cielskich leżało już niettyilko poza granitami m e
go działania, ale -nawet zainteresowania 

X — o oo —
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Senator BB dr Henryk Loewenherz 
jako zarządca masy konkursowej

RACH U N EK N A  435 T Y S IĘ C Y  714 ZŁ , 50 GR. — K O SZTA  JEGO ZARZĄD U

\V roku 1930 wdrożono postępowanie ugodowe 
do majątku dra Marcina Horowitza, właściciela 
w ielk ie j realności we Lw ow ie i majątku ziem 
skiego w L u b iczy  Królewskiej, pod Lwowem

Zarządcą ugodowym został adwokat lwowski 
dr Sa lomon Reiss. Gdy do ugody nie doszło, nie. 
którzy w ierzyciele zgłosili do sądu wniosek na 
otwarcie konkursu. W ed le zwyczaju , praktyko
wanego przez sąd, ten adwokat, który m iał po
stępowanie ugodowe, dostawał także konkurs. —  
Tymczasem rozeszły się pogłoski, że zarząd mar
sy konkursowej ma dostać senator z RB i adwo
kat dr. Henryk Loewenherz, który wogóle nie był 
na turze (była  wówrczas na turze litera ,,R“ ).

Ow dr. Loewenherz, to senator z BBWR, ra
dny miasta Lw ow a z BBWR, prezes g rupy par
lamentarnej B B W R  na W schodnią Mało polskę, 
prezes rady nanzorczej BB W R na W schodnią 
Małopolskę, wiceprezes klubu pen lamentarnego 
BBW R, syndyk „Po lm inu“ , kandydat na dyrek
tora jednego z w ielkich banków lwowskich itd. 
itd. Dr. Loewenherz uchodzi w kolach sanacyj
nych za wybitnego fachowca do spraw dyplom a
tycznych (podobnie jak  p. Koc do spraw finan- 
sowo-pożyczkowyeh), na terenie parlamentarnym 
zabiera głos tylko w  „ważnych sprawach m ię
dzynarodowych i para się z w iogiem i mocar
stwowej Polsce potencjami.

Pogłoski o kandydaturze dra Loewenherza do 
żywego zaniepokoiły w ierzycieli, którzy w  lot się 
zorjentowali, że w  grę tu wchodzi stworzenie tłu 
stej synekury dla „zasłużonego" działacza sana- 
cyjnego. Poruszyli w ięc niebo i ziemię, aby m a
sę konkursową, a  więc i ich wierzytelności od 
takiego zarządcy uchronić.

W nieśli przeto podanie do sadu, aby zarządcą 
pozostawić dotychczasowego zarządcę ugodowe
go dra Reissa, niezależnie od tego, udała się de- 
putacja w ierzycie li z tą prośbą do ówczesnego 
komisarza konkursowego sędziego Dawida T er- 
tla i ówczesnego prezesa sądu p. Ooertyńskiego. 
Pożarem prezes izby adwokackiej dr. Godlewski 
in terw en jow ał w  tej sprawie.

N ic  nie pomogło. Sądow y komisarz konkurso
w y zam ianował zarządcę masy konkursowej dr. 
Henryka Loewenherza.

Jakich używano argumentów dla przeprowa
dzenia tej nom .nacji nie bodziemy powtarzać za 
„plotkującym**.- Lwowem .

I ten zarząd masy konkursowej irwa już dwa 
lata (dokładnie 25 m iesięcy). W  tym długim  o- 
kresie czasu w ierzyciele nie otrzym ali ani gro
sza, natomiast koszta zarządu pochłonęły cały 
dochód z w ielk iej realności we Lw ow ie (róg  ul. 
Leg jon ów i Syksiuskiej), po< hłoneły wynagro
dzenie za zgorzałe budynki w kwocie 25 tysięcy 
złotych, uzyskaną cenę kupna ze sprzedaży czę
ści inwentarza i dochód z majątku ziemskiego 
(trzykrotne zb iory), co w  sumie stanowi ponad 
200 tysięcy złotych. Nie tylko w ierzyciele nic z 
tego nie zobaczyli, nawet podatki nie zostały za
płacone....

W  tej sytuacji w ierzyciele doszli do przekona
nia, że przy dalszej gospodarce dra Loewenherza, 
jako zarządcy, olbrzym ia fortuna dra Horow itza 
zaledwie wystarczy' na po i rycie fantastycznych 
kosztów zarządu przymusowego i spowodowali 
dłużnika do zawarcia ugody przymusowej.

A le  senator di Loewenherz nie dal za w ygra 
ną. Tłusty kęs się wym ykał, dlatego sprzeciwi! 
się zawarciu  ugody i  w,niósł w  tej m ierze obszer
ne pismo do sądu. Gdy na terminie wyznaczo
nym  za zawari iem ugody przymusowej,i»głoso- 
wab praw ie wszyscy w ierzyciele, sąd tę ugodę 
zatw ierdził, dri Loewenherz wniósł rekurs de 
sąau apelacj jnego, chociaż nie m iał do tego. ża
dnej legitymacji.

Gdy m m o  wszystko zatw ierdzeniu ugod), nie 
daio się zapobiec, dr. Loewenherz przedłożył są
dow i rachunek za sw oje czynności (o  k ilkudzie
sięciu arkuszach tekstu) <na'łączną kwotę 435 ty
sięcy 794 złotych 50 groszy bez w ydatków  go lów , 
kowych, czy li samo honoruirjum.

435 tys. 794 złotych i 50 gruszy! Ładna kwota!
Niespełna pół nu ljooa! A  wszystko, to jako 

wynagrodzenie za 25-miesięczne zarządzanie zhan 
krutowanym  majątkiem...

P raw ie pół m iljona złotych   niecpełna 20 ty 
sięcy miesięcznie!

A może to nie jest wygórowane żądanie? Cóż 
n y  ludzie „przeciętn i" możemy o  tem wiedzieć. 
W szak p. Loewenherz należ) do „e lity ", która 
buduje mocarstwową Polskę.” W szak tylko tacy 
uważają się za jedyn ie uprawnionych... elita!

P  dr. Loeiwenherz należał megdys do PPS . N ic 
m iał pola w  proletariackiej, pantjł do okazania

swych, jak  w idzim y, niezwykłych talentów — 
Z powodu „różnic ideowych" odszedł z PPS. a/b) 
zabłysnąć w BBWR. Tam  tez wypłynął w  całej 
okazałości...

A le  wróćm y dio owych ,435.794 zL i 50 gr.
P rz j patrzmy się ternu pracowicie zestawionemu 

rachunkowi.
Miana że przymusowy zarząd trwał 2 lata, dr. 

Loewenherz rzadko by  wat oson iście w zarządzo
nym  majątku ziemskim w Lubyczy. Przeważni 
jeździł tam jego koincypient. A le  to nie przeszka
dzało woale 1 iczyć za każdy w yjazd koincypiemta 
do Lubyczy po 3 do i  tysięcy złotych, a nawet 
5 t ) s. zł. Za swojo w yjazdy pan senator liczył: 
za jeden w yjazd 3 tys. zł., za drugi w yjazd  10.500 
zł., a za inny 8 tysięcy zlotij ch. (Jazda do Lubv- 
czy ze Lw ow a trwa 2 i poł godziny koleją, a go
dzinę aułem).

Za utożenie tabeli zgłoszeń pretensji w ierzy
cieli, względnie za odpisanie tej tabeli z aktów 
postępowania ugodowego, policzył 20 tysięcy zło
tych...

Za przewodnictwo na posiedzeniach w ierzy
cieli, które trw ały maximum po 2 gudziny, po li
czył po 2500 zł.

Za wniesienie prośby do sądu o odrzucenie 
skarg wekslowych policzył 2.700 zł. choć prośba 
ta była zupełnie Zbyteczna, zaś za konferencje 
z  w ierzycielam i, które rów n:eż nie były po*rzen 
ne, liczył pan senator po kilka tysięcy zł.

B ) cy fra  honorarjum pana senatora była w.ęk- 
sza, wym yśla się najróżnorodniejsze pozycje, o- 
bojętnie czy potrzebne, czy nie.

I tak, cnoć zarządcy konkursowemu nie wolno 
robić ofert dla reflektantów na przedm ioty nale
żące do masy, pan senator wstawia do rachunku 
pozycje po 3 i 4 tysiące złotych, jako honora
rjum  za ułożenie tych ofert dla reflekiantów na 
dzierżawę Lub) czy.

F o zy c jj takich w rachunku jest wicie, tu wspo
m inam y tylko o taKich, klóre zaczynają się od 
3 tysięcy, a które dalekie są od celowości kon
kursu.

W edle ustawy konkursowej obowiązany jest 
zarzadca konkursowej masy przedłożyć swój ra
chunek w ydzia łow i w ierzycieli, który rachunek 
ten ma zbadać 1 przedłożyć wnioski komisarzo
w i konkursowemu, a ten w m yśl op in ji w ydzia
łu w ierzycieli ma rachunek ten ustal’ ć.

Senator Loewenherz z  wydziałem  w ierzycieli 
wogóle się nie porozumiał i  rachunku mu wcale 
me przedłożył. Natomiast w  pierwszych dniach 
września b. r. sądowy komisarz konkursowy w e
zw ał wydział w ierzycieli na dzień 15 września, 
dla wydania opinji w  sprawie rachunków.

W ezwania doręczono dopiero 14 września i ża
den z  członków’ wydziału nie m ógł zbadać ra- 
chunkó sv w tak krotniin czasie. W obec tego w y 
dział w ierzycieli zażądał od komisarza konkur
sowego p. Czajkowskiego, by termin odroczył. —  
P. komisarz Czajkowski tego dnia żadnej uchwa
ły  nie powziął, a następnego dnia, tj. 16 września 
w ydał uchwałę, mocą której przyznał zarządcy 
konkursowemu tytułem honorarjum, bez w yda l- 
ków gotówkowych, ryczałtem po 6 tys. zł. m ie
sięcznie, co czyni za 25 mies. 150 tys., a na-ato 
tytułem zw7rotu wydatków na persona! pomoc
niczy 100 zł. mies., co czyn i dalszych 10 lys. zł.

A  więc sąd uznał, że za te czynności należy się 
drow i Loewenherzow i 160 tys. zł.

Przeciwko tej decyzji sądu postanowiono re- 
monstrować. —  Z jakim  skutkiem, okaże p rzy
szłość.

W strzym ujem y się oa wszelkich komentarzy 
w tej n iezwykłej sprawie. —  Sądzimy,- że czytel
nik iwcale ich nie niepotrzebuje. W szystko bo
w iem  jes! jasne jak na dłoni.

Jesteśmy tylko zdania, że obecnie głos pow in 
ny zabrać: Izba adwokacka, prokuratura i sąd.

Z d a jc ie  rcszędzie
tylko cykor ję 

w jakości niezrównany!

Od 1 O ©  la! znaną.
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Z z y m  robotniczego
1.169 K A N D Y D A T Ó W  N A  K A ŻD E  100 

W O L N Y C H  POSAD
W edług ostatni-h danych głównego urzędu Sta

tystycznego na lipiec r. b., na każde 100 wolnych 
posad było ogółem 1.169 kandydatów.

Najw iększa stosunkowo liczba poszumijących 
pracy’ zanotowana została w grupie pracowników 
umyisiowyeh, w  której na każde 100 wolnych 
m iejsc kandy dowało 7.192 osób. W  przemyśle w łó
kienniczym iiiczm kandydatów na każde loO wol
nych m iejsc wynosiła 6.185 osób, w górnictwie 
2.970, w  przemyśle m etalowym 2.423, w  przem y
śle budowlanym 1.538, w  grupie robotników m ło
docianych 1.086, wśród robotników n iew ykw alifi
kowanych 663; w  hutnictwie 785, w  grupie robo
tników rolnych 228, w innych grupach zawodo • 
wych 3.092.

S z w e c ja
KRAJ K U LTU R Y . DOBROBYTU K L A S Y  

R O B C TN iC ZŁJ  I SOCJALIZM U
W iedeńska , A  r:be i t e r - Z e i t ung‘ um ieszcza  na

stępujący zarys stosunków kulturalnych w  Szwe
c ji pióra robotnika wiedeńskiego, który przez 
dłuższy czas zamieszka! i  pracował w  Szwecji. 
„Szwecka par:ja  socjalistyczna w raz z zw iązka
m i zawodowem i pozakładała w  Każdem m iaste
czku t. zw. park ludowy do którego każdy towa
rzysz i towarzyszka ma w olny wstęp za okaza - 
niem leg itym acji członkowskiej z fotografją. W  
takim, parku jest w7szystko co można sobie w y 
marzyć. Ochronki i place zabaw dla dzieci, b i
blioteki. sale gimnastyczne, sale taneczne, kaiba 
rety, gm achy koncertowe, lea-rry i  kina, jak rów 
nież wspaniałe traw nik i klomby i fontanny. N a j
godniejsze pochwały z urządzeń parkow ludo
wych są z  pewnością żłóbki dziecinne. Jak w iele 
kobiet robotniczych nie może sonie pozwolić n? 
żadną rozrywkę, bo niema przy k im  zostawić 
dzieci. Szwecka towarzyszka może wszystkie 
swoje dzieci zabrać do parku ludowpgo i  spokoj
nie zostawić je w  żłóbku. Dzieci mogą się tam 
bawić pod siaranną, fachową opieką, a nawet 
spać w  specjalnych sypialniach.

Przed każdym  parkiem ludowym  można w i 
dzieć setki rowerów  i m otocykli stojących bez 
żadnego dioizoru. P raw ie  n igdy nie zdarza, się w y 
padek kradzieży, bo każdy obywatel szwecki ma. 
co jeść i nie porywa się na cudzą własność. N a
wet strychy są inaczej budowane niż w  innych 
krajach. Tam można z  jednego strychu na drug. 
przejiść wzdłuz całą ulicę. W  zim ie i w  czasie de
szczu ta droga jest c.hęinie używana.

Mieszkania robotnicze są według naszych po
jęć, wspaniałe. Mieszkałem w  Malmó u czeladni 
ka malarskiego, który m iał 6 pokojowe mieszki - 
nie. W szystkie mieszkania są wzorowo czyste i 
praw ie wszędzie są posadzki.

Jadąc koleją przeżywa się —  według naszycb 
pojęć jedną niespodziankę za drugą. Każdy wa 
gon rwygląda jakbv świeżo wyszedł z warsztatu; 
wszystko' az błyszczy. W agony są bardzo czyste 
i  wygodne, trzecia klasa daleko ładniejsza niż u 
na- (w  Austoji) druga. W  każdym przedziale są 
4 lampy, termometr, karafka z  rżniętego szkła 
z  wodą i szklanki do picia. W  czasie podnóży u- 
mundurcwani chłopcy roznoszą po pi redziałach 
najnowsze dzienniki krajowe i zagraniczne, kon- 
dukto- doręcza depesze i traktuje każdegc pasa
żera z wyszukaną grzecznością.

W  Szwecji sprzedaż alkoholu jes! ograniczona, 
ale w  domach i klubach prywatnych można pić 
ile się chce. M im o to bardzo rzadko można zoba
czyć p ijanego na ulicy. Po lic ja  zatrzymuje bezli
tośnie każdego „podgazowanego" i prowadzi go 
do aresztu gdzi" zostaje w  tym  stanie sfotografo
wany i zamknięty w  po jedyncze; celi. Po  otrzez ■ 
wieniu otrzym uje fo togra fję sw oją  w  sranie p i
janym  za. co musi zapłacić i nakłada mu się ka
rę w  postępowaniu doraźnem. W  wypadku recy
d yw y  może to być nawet k ilka miesięcy aresztu.

Telegra f jest be rdzo mało używany w  stosun
kach w obrębie krajów  skandynawskich skut
kiem  rozwoju  telefonów. Każclen robotnik ma 
la m  s w ó j telefon i z Każdego sklepu można tam 
telefonować. Połączenie z  zagranicą otrzym uje 
się w  ciągu kilku m inut Telefon jest nadzwy 
czajnie tani i  m im o to daje państwu ogromne 
czyste zyski —  jest prawdziw ie w ielkiem  przed 
siębiorstwem.

Dobroczynność i opieka społeczna jest w  Szwe
c ji wspaniale rozbudowana, ale w  praktyce jest 
stosowana praw ie wyłącznie do starców i sierot, 
gdyż Szwecja nie jest dotknięta kryzysem  w  tym  
stopniu co kraje Europy środkowej. W  Szwecji 
jest najw yżej paruset głodujących ł marznących 
ludzi. Ten dobrobyt jest w  znacznej m ierze za
sługą partji socjalistycznej".
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I radiu seciaiisipziscg©
ZG RO M AD ZENIE  LU D O W E

W  dniu 18 września odbyło się w Dziedzicach 
w lokalu p. Jana Machalicy, staraniem m iejsco
wego komitetu PPS  zgromadzenie publiczne. Za 
gaił i przewodniczył tow. Stojak, udzielając do 
punktu 1-go (sytuacja gospodarcza w  Polsce) g ło
su tow. sen. d i . Grossowi, którego referat w yw o
łał, żyw e zainteresowanie i burzę oklasków. N a
stępnie przem awiali Iow. Ramza, tow. Buiek i 
tow. Zawada, członek O KR z Ustronia.

Zasługują na wyróżnienie w yw ody tow. Zaw a
dy, k tóry w  prostych słowach, jaskrawo odzw ier
ciedlił nędzę robotnika w  Polsce, nawołując o 
skupienie się w  szeregach PPS  celem obrony zdo
byczy socjalnych i w alki o  lepsze jutro.

Po odczytaniu rezolucji, wydrukowanej w  „Na_ 
przodzie“ z  dnia 17 bm., którą jednogłośnie przy - 
,ęto, uchwalono zwrócić się do zwierzchności 
gm iny Lesudzie z stosowną rezolucją, żądającą: 
1) Zaopati zen: * bezrobotnych w żywność i upał 
na zimę. 2) Zakupienia książek szkolnych dla naj
biedniejszej dziatwy. 3) Podziału pomiędzy bez- 
lobotnych pola pod ziemniaki, które zna ja  uje się 
w  posiadaniu kierownika szkoły.

Zaznaczyć należy, iż zgromadzenie m iało prze
bieg spokojny i było pier wszem od X  lat zwoła- 
nem na terenie gm iny Lesuazie i  które wypadło 
bardzo imponująco, znajdując słowa uznania na
wet członków innych stronnictw. Na zakończenie 
odśpiewano „Czerwonego".

K O N FE R E NC JA  P O W IA T O W A  PPS  W  BOCHNI

M iejscowy komitet PPS przystąpił po przerwie 
wakacyjnej do pracy politycznej na terenie po
wiatu, zapoczątkowanej konferencją powiatową 
mężów zaufania, odbytą w  ubiegłą niedzielę w  
Domu Robotniczym w  Bochni.

Na konferencję przybyło 86 osób, reprezentu
jących 53 gm iny pow iatu bocheńskiego. W  pre- 
zydjum  zasiedli: tow. Urbański i W róbel. Refe
rat polityczno-gospodarczy wygłosił sekretarz kra 
kowskiej rady wojewódzkiej PPS  tow. dr Szum
ski. Mówca przedstawił wyczerpująco istotę i 
źródła obecnego położenia gospodarczego, rolę 
karteli, banków i  magnatów rolnych w usiłują
cych przez niszczenie klasy robotn. i demokracji 
la low ać bankrutujący w  oczach wszystkich stary 
ustrój kapitalistyczny, W  walce o lepsze jutro 
świata pracy klasa robotnicza w Polsce musi dą
żyć przez zwartą, masową i solidarną siłę orga
nizacyjną do pokonania potęgi karteli i w ie lk ie
go obszarnictwa, podpór dzisiejszego systemu i 
urzeczywistnienia w  jego miejsce ustioju socja
listycznego, którego ukorowaniem będzie rząd ro
botniczo-chłopski. Następnie Iow. Duirlak przed
staw ił zebranym pian akcji organizacyjnej na 
terenie powiatu, w związku z  czem powzięto sze
reg odpowiednich uchwał.

O T W A R C IE  DOMU ROBOTNICZEGO PPS 
W  M IELCU

Dnia 11 września odbyło się w'  Mielcu uroczy
ste otwarcie Domu Robotniczego, p rzy dźwiękach 
orkiestry TU R  z Tarnowa. Po przyw itan iu  gości 
przez przewodniczącego tow. Chruściela, przem ó
w ił tow. poseł Ciolkosz, który m iejscowej organi
zacji złożył życzenia pomyślnego dalszego rozwo
ju. Następnie przem awiali: tow. Szydłowski im ie
niem organizacji kobiet z Tarnowa, tow. Lorenc 
m. Zw iązku rolnych, Iow. przedstawiciel TU R  

z  Tarnowa i oh. Skuza im. organizacji -wiejskiej 
młodzieży.

Następnie młodzież TUR wygłosiła deklarację. 
Pu odczytaniu nadesłanych depesz i listów z  ż y 
czeniami tow. Chruściel p >dziękował wszystkim 
delegatom ' gościom za wzięcie udziału w  m oczy- 
slości.

Nadm ienić musimy, że gdy przed otwarciem 
orkiestra zagrała w  rynku marsza, w ładze w i
docznie uznając muzykę za niebezpieczeństwo, 
w ysła ły  policję z zakazem grania, rozjiędzając 
publiczność, która spokojnie stucnaia Popołudniu 
odbył się w  ogrodzie Domu Robotniczego feslyn, 
a następnie zabawa taneczna w  sali Domu Rob., 
która przeciągnęła się do późnej nocy.

P R Z E C IW  GOSPODARCE SANACYJNEJ 
W  KASAC H  CHORYCH

Dnia 18 września odbyło się w  Mielcu publicz
ne zgromuazenie w  sprawie Kasy Chorych, zw o
łane przez Z w iązek pracowników fizycznych. Re
ferował tow. Chruściel, k tóry wykazał błędy go
spodarki dzisiejszej w  Kasach chorych, p row a
dzonych przez sanacyjnych dyrektorów  i kom i
sarzy, ustawiczne zm iany personalu, pogarsza
nie leczeń, przetrz' m y wanie lekarstw w szaf
kach bim-owych, w których na gorącu lekia rstwa 
się psują i są wydawane przez urzędników, któ
rzy z  tym działem nie m ają n k  wspólnego. K a 

sami rządzi się nie pytając o zdanie ubezpieczo
nych. Po odbytej dyskusji uchwalono jednogło
śnie rezolucję, w  której ubezpieczeni i pracodaw
cy domagają się przywrócenia autonomji Kas 
chorych, protestują przeciw  ustawicznemu rugo
waniu starych i wytraw nych  sił, a przybieraniu 
sobie pupilków, przez co potęguje się bezrobocie. 
Zaprotestowano tez przeciw  wydawaniu subwen- 
cyj towarzystwom, nie m ającym  nic wspólnego 
z Kasą chorych.

Rezolucja została pi zesłana oapowiednim  czyn
nikom. Sądzimy, że nareszcie zrozumieją one, że 
czas skończyć z  naigrawaniem  się z ubezpieczo
nych i skandaliczną gospodarką w  Kasach cho
rych.

I  jjjjją
ZNACH O R B IŁG O RAJSK I

Jakiś hitlerowiec z  Biłgoraja rozsyła gazetkę, 
w  której proponuje rozwiązanie kryzysu gospo
darczego na sposób hitlerowski. W edług niegc 
należakiby stworzyć m il jonową arm ję robotni
ków. Robotnicy tej a rm ji nreliby do wykonania 
następujące roboty jako dla Polski najpilniejsze: 
osuszenie giuntów  na Polesiu, wybudowanie 
dróg betonowych, a wobec tęgo, żc ży jem y obec
nie pod znakiem rozbrojenia, arm ja ta m iałaby 
budować aeroplany, czołgi i samochody w  fabry
kach wojskowych. A  gdy już wszystko będzie 
zrobione, w tedy Polska zakupi jameś tam 100 m i- 
ljonów  hektarów ziem i w Ameryce południowej 
i  utworzy tam nową Polskę.

Lecz sam autor przeląkł się widocznie swoich 
gigantycznych planów, wobec czego zaklina czy
telnika, że nie m a się czego obawiać, broń Boże, 
to nie będzie niewolnictwo, tylko każdy wstępu
jący do takiej ,a rm ji"  musiałby się poddać „dys
cyplinie"... Tak, to tylko niewinna „dyscyplina", 
a na utrzymanie jednego takiego żołnierza „a r
m ji pracy" proponuje 1‘30 zl. dziennie...

Tak  to według znachora z  B iłgoraja nieodzow
na staje się dla uszczęśliwienia naszej o jczyzny 
in iljonowa arm ja robotników, którzy muszą pod
dać się „dyscyplin ie", otrzym ają głodowe w yży 
wienie, a mieszkać będą w  lesie lub w  okopach. 
Niew iadom o jeszcze, co ten „zbawca Polski" za
m ierza zrobić z  rodzinami tych dyscyplinowa
nych robotników? Trudno jednak zrozumieć, d la 
czego jeden m iljon  robotników ma się poddać 
dyscyplinie, podczas gdy setki tysięcy nierobów 
mogą sobie brykać na wolności w  dancingach i 
nocnych lokalach?

Mając do dyspozycji taką udyscyplinowaną ar
m ję robotników, pomysłowi sanalorzy cudówby 
dokazać potrafili. Dla zwycięzcy w rewolucji m a
jow ej pcw innaby powstać piram ida nad mostem 
Kieibedzia, Zaś na polach pom iędzy Brześciem 
a W arszawą powinien powstać olbrzym i sfinks, 
jako symbol sanacyjnej walki z nieprawości. Te- 
m i końcowemi uwagami z naszej strony p ow i
nien genjusz z  Biłgoraja uzupelnk swój program 
pracy dla m iljonow.ej arm ji niewolników. ,

M i  iejarsffi
■—O——

W IE C  E M E R YTÓ W  K O LE JO W YC H

W  dniu 13 września odbył się w sali Z Z K  w. 
Krakow ie w ielk i w iec emerytów w  sprawie ob
niżki zaopatrzeń emeryta.nych. Referow ali tow. 
Mastek, Kaczanowski redaktor „K o le ja rza -Zw iąz- 
kowca" i :ow. dr. Fensterblau, syndyk ZZK .

Referenci wykazali zgrom adzonym jak  w ie l
ką krzyw dę wyrządzono im  wbrew postanowie
niom traktatu w  St. Gei main

W yw odów  prawniczych wysłuchano z  uwagą 
akceptując jednogłośnie środki obrony praw  e- 
m erylów  stosowane przez Zw iązek Zaw odow y 
pracowników  kolejowych.

Przedm iotem  dyskusji była akcja prowadzo
na przez „Polsk i Związek Emerytów", którzy z 
k rzyw dy wyrządzonej emerytom, tworzy źródło 
dochodów, sprzedając druki wartości 2— 3 gro
szy po 50 groszy i  zbierając zadatki na procesy 
ud tych, którzy nie m ają środków do życia, za 
miast jalco Zw iązek pobierający wkładki od 
swych członków, dać im  należytą bezpłatną o- 
piekę.

Zebrani postanowili utworzyć silną sekcję e- 
merytów p rzy  ZZK , która uparta o Zw iązek, 
który tyłekroć dał dow ody należytej obrony ko
lejarzy, będzie mogła energicznie zająć się spra
wam i emerytów.

Ostatnio odbyło się również w  K rakow ie ze
branie em erytów  zwołane p-zez „Polski Z w ią 
zek em erytów" pod protektoratem pp. żu k row - 
skiogo, Biernakiewicza, Rokosza i im  podobnych.

których emeryci dobrze pamiętają' z czynnej 
służby, jak  „la li im gorące sadło za skórę", i iak 
przyczyniali się ao rozbijania rzesz kolejarskich 
na zw iązk i i związeczki, byle osłabić ich siłę i od
porność, co w  konsekwencji doprowadzało do o- 
becnego stanu, że prawa kolejarzy zniszczono 
zupełnie.

Dzisiaj wysuwają Się na „obrońców" uciśnio
nych em erytów  i chcą koniecznie bronić ich 
praw, byle tylko ci uiścili opłaty pc k'll<a czy 
kilkadziesiąt złotych, nie gwarantując wygrania 
sprawy przy obecnym sposobie obrony.

Na .gromadzeniu tern zabrał głos emery p. 
Peretz, k ióry napiętnował obłudną robotę Z K P  
i wyciąganie pieniędzy oa biednych emerytów. 
Powstała burza protestów przeciwko takiemu po
stępowaniu zw iązku emerytów, co zmusiło refe
rentów do opuszczenia sali obrad.

Przedłożone przez nich do uchwalenia rezo- 
lucje nie zostały głosowane. Pomału, ale kole
jarze poznają się na robocie farbowanych lisów. 
Jeszcze jakiś krótki czas, a pokrzywdzeni i oszu
kiwani przez lata zaczną się odpłacać swym o- 
błudnym opiekunom, którzy „świecą Panu Bogu 
świeczkę i djabłu ogarek

l  S trap  i  k  św lala
— o—

K R W A W E  ZAJŚCIE W  S A L I SĄDOW EJ. Sąd
okręgowy w W arszaw ie rozpoznawał wczoraj 
sprawę rzucającą charakterystyczne światło na 
jtosunki panujące w inspekcji handlowej magi
stratu W arszawy, sprawującej nadzór nad han
dlem  ulicznym. Przed rokiem wezwani zoslab do 
magistratu Stanisława Adamczykowa i brat jej 
Henryk Dąbrowski celem uiszczenia opłat za pra
wo handlowania papierosami w budce ulicznej. 
Odo je  oświadczyli, ze opłaty te już uskutecznili, 
Wpłaciwszy je  dwom urzędnikom. Obu tych urzę
dników poznali i pociągnięto ich do dyscyplinar
nej odpowiedzialności. Postępowanie to zakończy
ło się naganą, zaś urząd prokuratorski wytoczył 
biednym handlarzom sprawę o fałszywe oskarże
nie urzędników. Na rozprawie oskarżeni przysię
gali, że wpłacili należność urzędnikom, ci zas w 
swych zeznaniach byli mętni i niewyraźni. T w ie r
dzili naprzykład, że przez 9 m iesięcy nie zauwa
ży li budki przy ul. Leszno 118. Sędzia Popowski, 
uznając v;inę oskarżonych za udowodnioną, ska
zał Dąbrowskiego (który obecnie jest w wojsku 
i przyszedł do sądu w mundurze) na G miesięcy 
więzienia, jego siostrę zaś na 4 miesiące. Po  ogło
szeniu wyroku nastąpiła wstrząsająca scena. Znaj 
dująca się na sali matka oskarżanych z okrzy
kiem: „Biecuie m oje dzieci!" wybiegła na środek 
sali i runęła zemdlona. W  tejsamej chw ili Dą
brów, ski chwycił swój bagnet i zranił się w pierś 
oraz skaleczył twTarz. Zalewając się krw ią upadł 
na podłogę. Natychmiast wezwraoo pogotowie, kto 
re zajęło się losem matki i syna.

400 000 TR U PÓ W  BEZ GROBU. Magistrat m ia
sta Reims poszukuje stale w  wielkich ogłosze
niach robotników ziemnych, m inio jednak duże
go wynagrodzenia kandydatów zjaw ia  się niewie
lu, choć Francja posiada znaczną ilość bezrobot
nych. Gi poszukiwań; robotnicy m ają uporządko
wać pole b itw y Koło wzgórza Loretto, a praca to 
niebezpieczna i grozę budząca. Na polach tycli 
bowiem leży dotąd łOC.COO ciał, przeważnie żoł
n ierzy niemieckich, nić odpowiednio pogrzeba
nych. Czternaście lat m inęło od zakończenia w o j
ny światowej, ale wzgórza i wądoły Loretto są 
dotychczas nieuporządkowane. Od dłuższego irż 
czasu usiłowano zbudować tu wspólny grób pole
głym, praca jednak posuwa się bardzo powoi', po
nieważ brak robotników'. W  pobliżu Reims ziożo- 
no dotąd na wieczny spoczynek w olbrzym im  
bratnim grobie około 21.0UO ciał. Podobne prace 
regulacyjne wykonano również w  Vardan . we 
Flandirjl, przezwyciężając łkane trudności, jed
nakże atmosfera nie była tam tale ponura i tak 
przesiąknięta wyziewam i śmierci, jak pod Reims. 
Angażujący się tu robotnicy muszą posiadać sta
lowe nerwy i nie pow iim i przerażać sie najstra- 
szliwrszemi widokami, które nastręczają im się w 
czasie pracy; tylko pod temi warunkami, mogą 
spełnić stawiane im  wymagania. A jednak są je 
szcze ciągie ludzie, którzy przygotowują nową po
tworną mordownię, by załatwić siwoje polityczne 
i finansowe interesy! W  laką uwagę zaopatruje 
ponurą notatkę republikański prasa niemiecka. 
Oby chciała ona przysłużyć się swemu kra jow i * 
luazkości, hamując niepoczytalne zapędy h itle
rowców i  innych polityków  niemieckich, dyszą
cych żądzą krWawego odwetu!

PER EG RYNACJE  POLSKICH CYGANÓW. Od 
paru dni bawi w Hamburgu grupa polskich cyga
nów z Poznania, złożona z 40 osób, z królem cy
gańskim Michałem Kwiek i en: na czele. Cygantf
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udają się1 stąd okrętem do Hiszpanii, gdzie mają 
założyć warsztat kotlarski. Obóz cygański jest dla 
hainburczyków yi iclką sensacją.

W IE L K A  K R A D Z IE Ż  W *  IN W A L ID Z K IE J  
SPÓ ŁD ZIE LN I. W  nocy na 28 września w  Mo 
gilnie (Poznańskie) nieznani sprawcy włamali się 
do spółdzielni inwalidzkiej. W łam yw acze w ido
cznie dobrze obeznani z warunkami lokalnemi, 
w targnęli do hurtowni przez rzekę i podwórze, 
wyłam ując po drodze dwa patentowa zamki. — 
W  hurtowni złożono poprzedniego dnia większe 
zapasy towaru. Po otwarciu bramy złodzieje ode
rwali jeden zamek, a drugi otw orzyli przy pom o
cy ołowiu i w targnęli do wnętrza. Skradziono 42 
kg. tytoniu, 100 tysięcy najlepszych papierosów, 
130 złotych gotówki w bilonie, nową tekę, zega 
rek kieszonkowy oraz większą ilość znaczków 
stemplowych i Mankietów wekslowych. Straty 
ocenia się na 8 tysięcy złotych. W łam ywacze, po 
których pozostał jako ślad skórzany trzew ik b rą 
zowy. jechali prawdopodobnie samochodem c ię 
żarowym.

K R W A W A  TRAG ED JA R O D ZIN N A . Z W ie 
lunia donoszą o krwaw ej iragedji rodzinnej, któ
ra rozegrała się we wsi Strzelce W ielk ie, gm. Za 
mość (pow. radomszczański). Zamożna wdowa 
Karpińska poślubiła przed kilku miesiącami 47- 
lelniego W ładysław a Domagałę, który objąwszy 
ster gospodarki zm ierzał do zagarnięcia dla sie
bie dwuwłókowego, dobrze zaprowadzonego go
spodarstwa. N ie by ł z lego zadowolony pasierb 
Domagały, 19-letni W ładysław  Karpiński, skut
kiem czego dochodziło do częstych nieporozu
mień. W  czasie ostatniej sprzeczki m łody K ar
piński, posiadający jako jedynak wyłączne pra
wo do objęcia schedy ojcowskiej, ośw iadczył o j 
czym owi, iż go wyrzuci. Domagała uderzył pa
sierba, a ten w  odpowdcdzi cisnął w  ojczyma stoł
kiem. Trafiony w głowę Domagała dobył rewol
weru i strzelił w  kierunku pasierba dwukrotnie, 
raniąc go poważnie w  głowę. Karpińskiego prze
w ieziono do szpitala, a  za zbiegłym  zabójcą 
wszczęto pościg. Policjanci natrafili na Domagało 
w okolicznych lasach. W idząc, że jest osaczony, 
strzelił do siebie i zranił się śmiertelnie w  szyję. 
Domagałę przewieziono do szpitala, gdzie wkrót
ce zmarł.

F R Y Z U R A  G ARSO NKI Z A N IK A . W spółpra
cownik londyńskiego tygodnika - „European" po
stanowi: namacalnie stwierdzić słuszność opinji 
o zanikaniu fryzury a la garconne Udał się za
tem na dworzec kolejowy Cha ring Cross i tu zajął 
stanowisko obserwacyjne. Notował ■dmipulaitrnłe 
dość dam o krótkiej lub długiej fryzurze. W yn ik  
obliczeń ciekawego reportera potw ierdził słusz
ność op in ji o zanikaniu fryzury a la  garconne. — 
Okazało się, iż na 300 pań o długich włosach przy
pada tyilko 59 z  krótką fryzurą.

Książę fałszerz em-gruje...
Głośną hyia w Budapeszcie p ized  siedmiu laty 

afera fałszerzy obcych walut. M iała to być akcja 
krym inalne-„patrjotyczna“ . M iał to być cios w y 
m ierzony przeciwko m ocaistwom , które okroiły 
Węgry...

Byłoby to może „ro m a n ty c zn e 'gd yb y  chodziło 
o konspirację niedorostków. A le  na czele tej „ak 
c ji"  stał —  jak  wiadomo —  książę Ludw ik W in - 
dischgraetz.

ISiesputsób było zatuszować sprawę, która tan 
skandalicznie zahaczała o interesyr zagraniczne. 
A le zaledwie zapadły w yrok i —  w  budapeszteń
skiej prasie rządowej p o jaw iły  się żądania uła
skawienia: spraw iedliwości stało się zadość, niech 
że teraz do głusu p rzy jdzie  wyrozumiałość!

Lata zacierają w  piarni i ci ludzkiej nawet gru
be potknięcia —  m yślał książę Windiischgraetz i 
w  roku bieżącym począł czynić zabiegi, celem 
kompletnej rehabilitacji i  odzyskania wszystkich 
p rzyw ile jów  towarzyskich. Sąd honorowy, złożo
n y  z generałów uznał by ł wprawdzie, że na ho
norze książęcym nie ciąży żadna plama Jednak
że, gdy po tern w yw abien i u swego honoru zgłosił 
się książę z  powrotem  do klubu magnackiego •— 
(przed procesem zrezygnować musiał z członko
stwa), spoitkała się jego  kandydatura e zastrzeże
n iam i — po jaw iły  siię sprzeciwy.

Skad ta i óznica? Być może stąd. że arm ja, ja 
ko „narodowa", m niej oglądała się na zagranicę, 
a arystokracja, która zw iązkam i rodzinnem i —  
często krzyżuje się z  cudzoziemcami, musiała się 
bardziej liczyć z djpi n ją  cudzoziemską.

A lbo też naprawdę w  węgierskiej sferze ma
gnackiej znalazł się jakiś rygorzysta na punkcie 
honoru, który umiał zaapelować do Wstydu swo
ich kolegów  klubowych.

Bądź co bądź to zakwest jonowanie swej kan
dydatury urna książe-pan za cios druzgocący je
go aspiracje odegrania się na ca łej lin ji. Tern tłu

maczą jego postanowienie złożenia szarży o ficer
skiej i wyem igrowania do Niemiec. W  Niemczech 
może się ten książę zaaklim atyzuje wśród h itle 
rowców, którzy na takie drobnostki, jak skanda
liczna przeszłość nie zważa ją i  na reputację ludz
ką patrzą, jak na ser szwajcarski: że są tain dziu 
ry, że nieco cuchnie —  to bagatela.

Czasami nawet to cecha w  dzisiejszej chw ili 
„pożyteczna", abstrahujemy tu już ou księcla- 
falszerza... Ludzie skompromitowani są niekiedy 
poszukiwani, jako narzędzia lero pewniejsze w  
rękach, które się ich dotyku nie brzydzą..,

u u m & m
— o—

W O JE W O D O W IE  BĘDĄ W Y Z N A C Z A L I CENY 
O D Z IE ŻY  I O B U W IA

W arszawa, 1 października (tel. w ł.). Obowią
zujące rozporządzenie, które nadało wojewodom  
prawe kontroli i wyznaczania cen niektórych ar
tykułów pierwszej potrzeby, zostało obecire roz
szerzone rozporządzeniem ogłoszonem dziś w 

^„Dzienniku ustaw". W m yśl tego rozpo'ządzenia 
wojewodow ie są upoważnieni do kontroli i w y 
znaczenia cen na odzież, obuwie, naftę i węgiel 
na wypadek, jeżeli potrzeina przeciwdziałać nie
usprawiedliw ionej podwyżce cen.

N O W A  PR A G M A T Y K A  D LA  PO C ZTO W C Ó W

W arszawa, 1 października (tel. w ł.). Minister
stwo poczt przygotowało newy projekt jednolitej 
pragm atyk1 służbowej dla pracowników poczto- 
wo-telegraficznych, W  dniach najbliższych pro
jekt ten zostanie przesiany Zw iązkom  pracowni
ków pocztowych do zaopinjowania

CO N A R O B IŁA  F A Ł S Z Y W A  W IADOM OŚĆ 
O Z W O Ł A N IU  SEJMU

W arszawa, 1 październ: ka (tel. w ł.). Kuloary 
sejmowe b y iy  dziś n iezwykle ożywione. Zjechało 
się moc posłów, wprowadzonych w błąd w iado
mością o zwołaniu sesji. Posłowie BB. udajacy 
zawsze dobrze poinformowanych, opowiadali 
sw ym  towarzyszom podróży, że o tizym ai' zaw ia
domienie od swych w ładz klubowych o otwarcia 
sesji i rozkaz przybycia do W arszawy. P row a
dzone by ły  żyw e rozmowy, których głównym  to
nem było  zdziw ienie z  powodu panu jące j cLzy  
politycznej, n ie usprawiedliw ionej sytuacją f i
nansową i gospodarczą kraju.

K LU B  PO SŁÓ W  LU D O W YC H

W arszawa, 1 października (tel. w ł.). W  gm a
chu Sejmu odbyło się dziś posiedzenie klubu po
selskiego stronnictwa ludowego pod przewodnic
twem pos. Roga. Z porządku dziennego dokonano 
wyboru nowego zarzadu klubu i  przez aklama ■ 
cję wybrano zarząd w  dotychczasowym składzie.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI PA Ń S TW O W E J

W arszawa, 1 października (teł. w ł.). Przy dzi ■ 
siejszem ciągnieniu wygrana 10.000 zł. padło na 
nr. 149854; no 3000 zł. w ygra ły  nra 27478, 27864, 
79319, 70514" i 139745.

STYPE ND JU M  D L A  S YN A  śP. Ż W IR K I

W ilno, 1 października (teł. wk). Magistrat u- 
chwalił stypendjum po 100 zt. miesięcznie dla sy
na śp. Żw irk i jako rodowitego W ilnianina,

N O W E  SKARGI U K R A IŃ SK IE  P R Z E C IW  
POLSCE

Genewa, 1 października. W  sokretai jacie L ig i 
Narodów ziożono nowe skargi Ukraińców, doty
czące kooperatyw ukraińskich tia W ołyniu . P o 
nadto posłanka ukraińska Rudzińska odbyła roz
mowę 2 przewodniczącym. Rady L ig ’ de Valerą.

L IG A  NARO D Ó W  W O BEC JAPO NJI

Genewa, 1 października. Dziś przedpołudniem 
odbyło sie posiedzenie komitetu dziewiętnasLu, na 
którem rozpatrywano wniosek chiński, d om aga
jący się zajęcia stanowiska wobec przedłużenia 
terminu obrad nad sprawozdaniem kom isji Lyit- 
tona w  spraw ie konfliktu chińsko-japońskiego. 
Term in ten upływa 1 listopada’, a, jak  wiadomo, 
przedłużony został przez Rade L ig i do 14 listo
pada Kom isja na dzisiejszem posiedzeniu stanęła 
na stanowisku, że przesunięcie tego term,nu o 2 do 
3 tygodni niema żadnego znaczenia. W  dalszym 
ciągu komitet dziewiętnastu za jm ow ał się w n io 
skiem rządu chińskiego, dom agającym  się pod ję
cia kroków, m ających zapobiec dalszemu zao
strzeniu konfliktu na Dalekim  W schodzie. K om i
tet przypom niał poprzednie uchwały zobow iązu
jące obie strony do zaniechania wszelkiej akcji 
zdom ej do zaostrzenia konfliktu, oraz stwierdził,

że przez uznanie nowego państwa mandżurskie
go Japonja nie została zwolniona od zaciągnię
tych poprzednie zobowiązań, Uchwalono wresz
cie przesłać obu rządom protokół dzisiejszego po
siedzenia.

KONGRES UNJI PANE U R O PEJSK IE J

Bazylea, 1 października. Dziś przedpołudniem! 
otwarty został trzeci kongres paneuropejski, w 
którym  biorą udział liczni reprezentanci świata 
politycznego i gospodarczego wszystkich praw ie 
państw eurojiejskich. Otwarcia dok u na1 przew o
dniczący jU n ji paneuropejskiej hr Coudenhove- 
CaJerghi. Kongres otrzym uje liczne telegramy od 
w ybitn iejszych osób całej Europy z życzeniam i 
osiągnięcia pomyślnych rezultatów,

P R Z E S IL E N IE  W  ESTO NJI

Tallin , 1 października. M inistrowie stronnictw 
mieszczauskłcL podali się dziś do dym is ji z  po ■ 
wodu różnic, jak ie w yn ik ły  w  łonie -ządu na le 
programu sanacji gospodarczej. W  związku z tem 
sfeyy polityczne soodzkw ają  się dym isji całego 
gabinetu.
żi>.i SłwSfri v cl riSn 1 •.

W S T R Z Ą S Y  Z IE M I W  GRECJI

Ateny, 1 października. Na półwyspie GhałkkF- 
ke odczuto wczoraj nowe wstrząsy ziem,, które 
jednak nie wy nząoziły żadnych >zkód. Połącze
nie  ̂ z  pół-wyspear Athos zostało przywrócone. 
Stwierdzono, ze półwysep ten nie im  Y/iększyc^ 
szh id do zanotowania. Historyczne klasztory i 
kościoły ' 'brew piei wszyn; doniesieniom nie od
niosły żadnych uszkodzeń.

K U  Z N IE S IE N IU  A lT O N O M J I PRUS

Berlin, 1 października. W szystkim  fnnkcjona- 
i j uszom państwowym rządu pruskiego w ypow ie
dziano służbę z  dniem 1 kw ietn ia 1S 33 roku. W e 
dle o ficja lnego biura prasowego rządu pruSKiego. 
wypowiedzenia dokonano w  celu przygotowania 
reorganizacji i  uproszczenia pracy w  instancjach 
ctm ra.nycu. Rząd prusk, ma się jednak postarać, 
? i y  m ożliw ie wszyscy zostali ponownie przyrjęei 
do służmy pańUwowej.

W IE L K I STR AJK  W  HAMBURGU
Berlin, 1 października. W  Hamnurgu wybuchł 

dziś strajk pracowników komunikacyjnych, w o
bec czego łzie rano zamarł wszelki ruch komu
nikacji ulicznej i statków portowych.

P a PE N  JUŻ SIĘ U SPO KO IŁ

Paryż, 1 października. Radykalna „L a  Repu- 
blique przynosi dziś w yw iad  sv ego berlińskiego 
korespondenta z  Kanclerzem v. Papenem w  kwe ■ 
stj.i rozbrojenia. W yw ia d  ten, w  przeciwieństwie 
do poprzednich do wczorajszego w yw iadu m i- 
mstra spraw zagranicznych v. Neu.-atha, utrzy
m any jest w  tonie o w iele w ięcej umiarkowanym. 
\ Papen prz■ pominą, że już podczas konferen
c ji lozańskiej w yraził wobec premjera francu
skiego Herriota życzenie zawarcia m iedzy Fran 
cją a Niem cam i paktu konsultatywnego, m ające
go na reki umknięcie nieporozumień, w razi? 
gdybv j duo z  obu państw wystąpiło z  jakąkol - 
wieli inicjatywą. Dalej zaznaczył kanclerz, że ca
ły  naród memi jcki zgodny jest z  mm w  tem, iż 
odbudowa Europy me jes» m ożliwa, jak  długc 
nie będzie przj-WTÓcone równouprawnienie w  dzie 
dżinie wojskowej. Jest on poza tem zdania, że pc 
uznaniu równouprawnienia łatw iej można będzie 
opracować układ uwzględniający żądania nie
mieckie. Zadaniem innych państw jest obecnie 
p izygotow ać ten układ. W reszcie podkreślił v. Pa- 
pea, że pragnie współpracować dia poKoju i w y 
raził nadzieję, że stworzony zostanie modus y i- 
vend!i, um ożliw iający Niemcom Taisz? współprE - 
cę na konferencji rozbrojeniowej.

RED U KJA P Ł A C  K O LE JA R ZY  W  A N G LJI

jorndyn, 1 października. D yrektorzy towarzystw 
kolejowych zaproponować kolejarzom  redukcję 
płac o 10 procent. Obniżką tą byłoby dotkniętych 
600 tysięcy kolejarzy. Zw iązk i zawodowe nie za
ję ły  jeszcze stanowiska wobec propozycji.

O K R A D ZE N IE  Ś W IĄ T Y N I H IN D U SKIEJ

Londyn, 1 października Jak z  Poony donoszą, 
uniegłej nocy okradziono tam św iątynię bogini 
Parvati. M. its. skradziono statuę ze złota, 'wy
obrażającą boginię Paryati, wartości 5 tysięcy 
funtów szteriingów. Świątynia ta była pie-wszą, 
która podczas głodówki ( iandhiego otwarła swe 
wrota dla parjusów.

R O K O W A N IA  Z  PO W STAŃ C A M I
N ow y Jork. 1 paźdz,ornika. Z  Rb- de Janeiro 

donoszą: Zerwane wczoraj przez powstańców -ro - 
kowania pokojowe m iędzy przedste ^ 'ciełairr
wojsk rządowych a wojsk powstańczych, zostały, 
dziś wznowione.
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w niedzielę 2 października o godz. 18‘30 w  sali 
przy ul. Rutowskicgo 23/11 p. urządza komitet 

w ykonaw czy lw ów . org. ml. TU R

akademję antywojenni
na której przem awiać będzie tow. senator dr. 

Kopciński.

Na program aikademji złoża się produkcje 
1) Chóru, 2) orkiestry mandolimistów „Typo- 
graija“  oraz 3) inscenizacja Kota liter.-artyst. 
org. mi. TUR.

Wstęp wolny dla członków TUR, PPS, 
Zw iązków  zaw odowych , oraz młodzieży.
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

Niedziela: „Straszny d w ó i" .
Pon iedzia łek : „Porw an ie  Sab inek".
W iorelk: „Porw an ie Sabinek" (przedstaw ione sprze

dane).
Śro-da: „Faust".
C zw arteż: „Porwanie Sabinek".
P iątek: „Porw an ie Sabinek“ .
Sobota: „Madame B u śerfly",

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela: W ieczór autorski Antoniego Słonimskiego. 
Poniedziałek: Niema przedstawienia.
W torek:, \JLtkarz bezdorruij'
S ioda : „ le k a r z  bezdom iiy“  (przedstawienie sprze' 

dane).
C zw artek - „Lekarz bezdomny".
P iątek: „Lekarz bezdom ny'.

COLGSSLUM 
Film ..Eskadra ortów " i rew )a „100 procent śmtechu".

B il RC KONCERTOWE M. T u ERKa

W torek  4 października: P ie rw szy  koncert m istrzow
ski skrzypka v asa Prihoda z  udziałem Alby -Rosę Rri- 
hoda.

- O O O  —

DR. FRYD ERYK  L IL IE N TH A L, znany i ceniony skrzy 
pek i pedagog, p-rof. wiedeńskiego Konserwatorium, ob
ła! klasę skrzypcową (kurs na jw yższy i koncertow y) 
w Szkole muzycznej S. Kaoparek, ul. Kochanowskiego 
4, teł. 85-43.

—  o o o  —
Pnzy otyłości, artretyźniR  i chorobie cukrowej, na

turalna wuda gorzka „Franiszka-Józeta' wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia trawienie.

—  OOO —
BE ZRO BO TNYM  W S T Ę P  DO PRE ZYD JUM  

M IA S T A  W ZB R O N IO N Y . W czoraj dosiziło w  ma
gistracie lwowskim  do w ielk iej awantury. Mia
nowicie bezrobotny Bernard Eh lurng wraz ze swą 
żoną zgłosił się do prezydenta miasta z prośbą 
o wsparcie. Gdy woźny zabronił mu wstępu do 
prezydenta, bezrobotny oświadczył, że koniecznie 
musi się doslac do prezydjum  m^> gdyż ginie z 
głodu. Ponieważ woźni obawiali się wypuścić E in- 
hunga do prezydenta doszło do awantury, zakoń
czonej aresztowaniem bezrobotnego, który się w y
brał do magistratu po „wspao cie“ .

KURS O B R AN Y  PR ZE C IW  LO TN IO ZO -G A ZO - 
W E J  D LA M IE SZK A Ń C Ó W  D Z IE L N IC Y  IV . —  
L O P P  urządza bezpłatny kurs przeszkoleniowy w 
obronie przeciw lotn iczo-gazowej dla ludności cy 
w ilnej, zamieszkałej w dzieln icy IV  m. Lwowa. 
Kurs odbędzie się w  szkole powszechnej żeńskiej 
im. św. Antoniego (Łyczakow ska) 5, 7 i 9 paź
dziernika od l8 do 20. Zgłoszenia przy jm u je do 
5 bm od godziny 10 do 13. L O P P  przy ul, Ł y 
czakowskiej 35 (dyrekcja zakładu dla głuchonie
m ych ) i L O P P  p rzy  ul. Podleskiego J, od godzi 
ny 8 do 15-

PO-D ZA R Z U TE M  W Y R A B IA N IA  F A Ł S Z Y - 
W Y C II 2 -ZLO TÓ W E K  aresztowano we zora i Stain. 
Wałacha.

Ech? nadużyć w kancelarjk regenta Mayera
» Sędzia śledczy we Lw ow ie  ogłosił apel do po
szkodowanych z powodu nadużyć w  kanceiarji 
rejenta Mayera, by zgłaszali swoje pretensje. Na 
nadużycia w kanceiarji Mayera składają się bra
k i w depozytach oraz nieodpro wadze nie podatku

komunalnego do kas magistratu Suma brakują
cych depozytów w dniu 19 lipca wynosiła 77.000 
złotych, a później jeszcze wzrosła. Ponieważ de
pozytów nie wciągano do ksiąg, w zyw a się po
szkodowanych, by zgłaszali swoje pretensje.

FA33YCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZK4 ' DZIECIN NYC^
W O Ł K O W Y S K I

U ó t i r ,  Mika K o p e r n ik a  5 — Y e l> fo n  3S -9 7 ,
M T  Ceny iciłle lahrycznab “ŝ a

M WACI A l  TA P C Z A N Y  M E TA L O W T W  W IELKIM  W YBO R ZE..

P R Z E S IL E N IE  W  C IA ŁAC H  K IE R O W N I
CZYCH TO W . K R E D YTO W E G O  ZIEM SKIEGO 
W  dniu 4 października odbędzie się nadzwyczaj
ne walne zgromadzenie delegatów Tow . Kredyt, 
ziemskiego. Na ostaitniem zebraniu dotychczasowa 
nada i dyrekaja zrezygnowała ze stanowiska, w a l
ne zgromadzeni - przyjęło rezygnację do w iadom o
ści. Zebranie wtorkowe wybierze 10 delegatów' i 
2 dyrektorów'. Przesilenie nastąpiło na skutek 
zm iany statutu, klóra odnosi się tło przyśpiesze
nia egzekucji przeciw licytowanym majątkom.

D ZIEC IO BÓ JSTW O  ĆORKI P R Z E M Y S Ł O W 
CA. W e wczorajszym numerze podaliśmy w ia
domość o aresztowaniu córki Pioilra Bereźnickie- 
go, W andy, ped zarzutem dzieciobójstwa. N a
zwisko Bereźnickich głośne by ło swego czasu w  
związku z sprawą sądową niejakiego Olszewskie
go. kltón przedstawiając się jatko lekarz pogoto
w ia  namówił młodocianą wówczas Wandę do o- 
kradzama kasy ojcow skiej. Olszewski został w ów
czas zasądzony na połtora roku więzienia. Po 
wyjściu z w ięzienia nawiązał on z powrotem sto
sunek z Wandą, owocem którego było dziecko. 
W anda Bereźmcka w  obawie przed ojcem dziec
ko spaliła w pi :oi. Aresztowana przyznała się do 
winy. Zeznała jednak, że. dziecko urodziło się 
martwe. Sprawę skierowano do prokuratury.

S Z A L E Ń S T W A  K O B IE TY . W  domu przyr ul. 
Niemcew icza 44 mieszka niejaka Matylda Bisanz, 
która cierpi od dłuższego czasu na chorobę ner- 
W'ową i zamroczenia umysłu. W  dniu wczoraj
szym około godz. 7 wieczorem Bisainzowa w p rzy
stępie ataku szału chwyciła siekierę i poczęła go
nić lokatorów. Z trudem udało się uspokoić osza
lałą niewiastę posterunkowemu i funkcjonał ju- 
szorn pogotowia ratunkowego.

NIE SZCZĘ ŚC IE  C ZYH a  N A  K A ŻD Y M  K R O 
KU. Marja Rabakiewicz (Rycerska 2), przecho
dząc ulicą Rycerską, uDadla na bruk lak nieszczę
śliwie, że złamała sobie żebro. Odwieziono ją  do 
szpitala.

PŁO N Ą C E  AU TO . W czora j na ulicy św'. Anny, 
wskutek krótkiego spięcia powstał pożar auta re- 
klamu acego kino „Gasino". Strata wynosi 500 zł.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  STAR U SZK I. 
W czoraj 70-lstnia Barowa, zamieszkała Boknów 
L. 28 spadła ze schodów I piętra, doznając cięż
kich konłuzyj na całe. W  stanie groźnym odwie
ziono ją do szpitala.

O S Z U S T W A  LW O W S K IE G O  S O L IC Y T A T O - 
RA. Aresztowano wczoraj niejakiego Sydorczuka 
Piotra, solicytatora adwokackiego, pod zarzutem 
oszustwa. Sydorczuk m ianow icie wniósł pewnego 
razu skargę przeciw  jak iejś osonie, od której d o 
magał się zwrotu należnych mu pieniędzy. Po- 
niewaiż pozwany' do niczego się nie poczuwał i 
nic z jaw ił się na rozprawie. Sydorczuk uzyskał 
w yrok  zasądzający. W  ten sposób S\ dorczuk za - 
skarżył cały szereg osób, przeciw  którym w dro
ży ł nawret kroki egzekucyjne. Przeciw  Sydorczu- 
Kow i wdrożono dochodzenia o oszustwo.

W Ó Z P R Z E C IW  AU TO BU SO W I. Junko Ma 
śluk z Podtlisk k. Lwowa, jadąc swym parokon
nym  zaprzęgiem ulicą ZóY 'ewską, najechał na 
autobus Franciszka Lonowskiego z Żółkwi, w -kli
tek caago dyszlem wybite zostały 2 szyby oraz 
skaleczony został pasażer autobusu Dnrkot Jan z 
Nowego Sioła.

D W IE  R O ZPR U TE  KASY. W  nocy z  30 w rze
śnia na .1 października do biura Lwowr,skicgo A k 
cyjnego Towarzystwa Browarów  przy ul Kiepa- 
rowslUej w łam ali się kasiarze, którzy po rozpru
ciu kasy zrabowali znajdującą się tam gotówkę. 
Drugi w'ypadek .rozprucia kasy m iał miejsce we 
firm ie  „Sparf" (Kuściuszki 8), gdzie w łam yw a
cze po rozpruciu kasy zrabowali 700 zlolych w 
gotówce.

W Ł A M Y W A C Z E  DO F IR M Y  „S P A R T " POD 
KLUCZEM . Jako podejrzanych o włamanie do fir
my „Sport" are.sztowaini zostali Paradiuk Anto
ni oraz Juras W ładysław obaj z Zamarslynowa.

N IE  CHODŹ W  NO CY PO ZN IE S IE N IU . Te- 
uker Andrzej ze Zniesienia, idąc w dniu wczoraj
szym przez ul. Śmiałą również na Zniesieniu, zo- 
stat napadnięty przez nieznanego jakiegoś osob
nika, który ugodził go 2-krotnie nożem, poczem 
zbiegi.

Dr. SU. Pzeroricz
Specjalista chorób wewn.

L w ó w ,  u l .  R o m u i i o w i c z a  1 0  
p o w r o c i t

Z E K R ANU

A T L A N T IC : „Sierżant X “ . W  sali dawnego k i
na „L ew " oiwarte zostało kino „A tlantic", urzą
dzone według najnowszych wym ogów  techniki. 
Na otwarcie sezonu wyśw ietlany jest film  „S ier
żant X ", wytw órni francuskiej, rosyjskiego re
żysera 2 Mozzuehinem w  głównej rob F ilm  obok 
bardzo silnych momentów' psychologicznych na
świetla życie monotonne żołn ierzj legj 1 cudzo
ziem sk iej'o raz wolnościowe instynkty podbitych 
szczepów w  afrykańskich kolonjach francuskich. 
Ni,eprzecięlna fanula filmu, tudzież dramailycznc- 
napięcie w ijące się dokoła największej prawdy 
życiow ej, prawa m iłości swego dziecka, trzyma 
widza stale w  napięciu. „Sierżant X "  jest jednym  
z najbardziej atrakcyjnych film ów, w yśw ietla
nych obecnie wre Lw ow ie. K.
O 0 0 0 C X X X X X X X ^ X3000 (X X X X X X X X X Y X X X X JÓ 0 CC*

T O W A R ZY SZ E ! TO W A R ZY SZ K I! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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l  J  Z a M O i k l  p a .  ą  o b u w i a  w e  f i r n .  b

D ym itr a  CZYKA
U l  KCSCIUSZK! 6

przyczynia się —

1) Do walki z bezrobociem ;
2) Do zmniejszenia wywozu polsiiej waluty zagranicę.!
3) D o  zwiększenia w p ływ ów  podatkowych;
4) D o  podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich za ro b k ó w ;
5) D o  uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej par 

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fć 
brycznną tandety
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„Kupony zniżkowe** 
dla urzędników

Tak brzmi i )  lut książeczki, rozdawanej w urzę
dach państwowych i prywailny-ch we Lw ow ie. Bo
lesny to objaw, gd } jakieś nieznane nam bliżej 
kola, podszywając się pod pozory dobroczynno
ści organizują -tego rodzaju akcję reklamową ko
sztem honoru świata urzędniczego.

Urzędnicy zawsze —  przed i po wojn ie — cie
szyli się ( ! )  0’p in ją ludzi materjalnic źle sytuo
w ali} ch, w ostatnich dziesięciu latach mówiono
0 tern głośno z najw yższ}ch  miejsc w7 państwie, 
dając niedwuznacznie do zrozumienia, żs będzie 
lepiej, bo urzędnik dobrze płatny, to siła państwa 
w czasie pokoju, jak dobrze zorganizowana i zao
patrzona arm ja w  czasie wojny. I jest to prawda, 
nie wymagająca komentarzy. Przed wojną obo
w iązyw ało urzędnika życ-ie „standesgemass" co 
głownie —  wówczas —  ograniczało się do prowa
dzenia życia materjalnego podług sumy dochodów.
Dziś o  tem nie mów-i się wcale, dziś życie ,podług 
stamu“ należy do n-ieziszczainych marzeń sfer urzę
dniczych, których stan maiterjatny urąga wszel
kim obliczeniom hygieni-stów w  przedmiocie zdol
ności muterjałnej dania organizmowi ustalonej 
sumy wartości odżywczej pokarmów7, wywołu jąc 
tragiczne samopoczucie. Wolność odżywiania się 
oraz pokrywania m inimalnego zapotrzebowania 
elementów7 życia tego stanu (przedewszystkiem 
cyw ilnych pracowników Państwa) spadla conaj- 
m niej do połowy w stosunku do norm. Równole
gle ze spadkiem zdolności płatniczej, spadla też 
wartość handlowa pracowników, jako tych, któ
rzy dają soki odżv wcze całej reszcie produkują
cego społeczeństwa w drodze handlowej wym iany 
dóbr. Obecnie obok napisu w pewmym lokalu 
„przędnikom  i robotnikom kredytu nie udziela 
się“ , pojaw ia się w idom y znak w form ie jaw nej 
jałmużny, zapumocą „kuponów zniżkowych dla 
urzędników A  może to laki „legalny" kuban?
A  może to obelga dla całego stanu urzędniczego 
w7 rzecz\ wistości, nowa forma reklamy? Czy po
m yśleli o tem... dobrodzieje? Zniżka ma być dla 
wszystkich!! Urzędnik.

RADJO LW O W S K IE
Niedziela 2 października

10.05: Nabożeństwo. 11.35: Pogadanka: „C o ma na 
celu ubezpieczenie społeczne". 1 58: Sygnał czasu. —
12.10: Komunikat m eteorologiczny. 12.15: Poranek sym 
foniczny. 14.00: Pogadanki Jta rolnikó*w. 14.25: Gra
mofon. 14.45: „O  własnościach leczniczych wód mine
ralnych 1 kąpieli truskawieckich". 15.00: Gra-moton. —
15.45: Sprawozdanie z akcji „Radio dzieciom ". 16.00:
Rad'j o tygodnik dla m łodzieży. 16.13: Obrazek dla naj
m łodszych dzieci. 16.25: Gramofon. 16.45: „R o la  L w o 
wa w kulcie S łow ack iego". 17.00: Koncert z W arsza
w y . 18.00: Koncert z  W arszaw y. 18.30: Rozmaitości.
18.50: Pieśni strzeleckie. 10.00. Transmisja z  sali ra
tuszowej w e Lw ow ie . 19.25: Słuchowisko: „Od Sasa
1 od la-sa". 20.00: Koncert z  Wiednia. W  przerw ie : 
Wiadomości sportowe. 22.15: .Muzyka taneczna z  W a r
szaw y. 22.53: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 3 października
11.50: Komunikat meteorologiczny, 11.58: Sygnał cza

su. 12.10; P rzeg ląd  prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: K o
munikat m eteorologiczny. 12.45: Gramoion. 13.55: P rz e 
gląd Komunikacyjny. 16.00: L isty  i program y. 16.15:
Lekcja francuskiego. 16.30: G ramofon. 16.40: „D rzew o 
Miitki Boskiej w Egipcie". 17.00: Koncert solistów z 
W arszaw y. 18.00: Audycja strzelecka. 18.15: Koncert z 
W arszaw y. 19.00: , Nieznana Hiszpania". 19.15 R oz
maitości. —  19.30: Fe'jeton: „Na widnokręgu". 19.45: 
Dziennik radiowy. 20 00: Operetka z W arszaw y. W  
przerw ie : W iadomość sportow e i dodatek do dzien
nika radiowego. 22.00: Skrzynka techniczna. 22.15:

Recital lekkich utworów  fortepianowych. 22.30: M uzy
ka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23— 24: Miuzyka ta- IU  
neczna.

W torek  4 października
11.50: Komunikat m eteorologiczny. 11.58; Sygnał cza

su. 12.10: Przegląd prasy. 12-20: Gramofon. 12.40: K o
munikat m eteorologiczny. 12.45: Gramofon. 13.55: Ko
munika! u rzędow y wychowania fizycznego. —  16.00: 
„Św iatła  i cienie najbogatszego naszego zdroju". —
16.15: Przem ów ien ie ministra Jędrzejewicza. —  16.30: 
Gramofon. 16.40: „W  promieniach jesiennego słońca".

17.00: Koncert symfoniczny. 18.00: Koncert z W a r
szawy. W  przerw ie: Wiadomości bieżące. 18.55: „O 
męskich urojeniach". 19.10: Rozmaitości. 19.25: Gra
mofon. 19.30: „Bhtff i nonsens w muzyce dzisiejszej". 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z W arszaw y. 
20.30: Koncert z W arszaw y. 21.15: Wiadomości spor
towe i dodatek do dziennika radjowego. 21.25: Dalszy 
ciąg koncertu z W arszaw y. 22.00: Kwadrans literacki. 
22.15: Muzyka z W arszaw y. 23.00 Muzyka Lkka.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H  * 
APOLLO: „Księżna Łow icka", oraz lot por. Żwirki. 
CASINO: „Tom m y B oy".
CHYMERA: „X  27" (Marlena Dietrich).
GRAŻYNA: „K lątwa rodu mandarynów*.
KOPERNIK: „Zemsta n ietoperza" (I. P etrow icz i Anna 

Ondra).
LU N A : „Droga olbrzym ów".

M A R YS IE Ń K A ' „Jej flirt" i „Romans króla RinguT 
M IRAŻ : „W olne dusze".
O AZA : „Rozstrzygająca noc".
PAN : „Rom ans" (Greta Garbo).
P A S A Ż : „Pieśń trubadura" i „Zdradliwe strzały". 
P A Ł A C E : „Z w yc ięzca **.
PR O M IE Ń : „Na zacnodzto Dez zm.an".
RAJ: „Rewolucjonistka".
S T Y L O W Y : „Książę Oraoula".
Ś W IT :1 •„Rewolucjonistka".
LC IE C IIA : „M acisty król cyrku".

KOMUNIKATY  
KO M ITE T  P P S  D ZIELN IC Y  GRODECKIFJ zaprasza 

tow arzyszów  i tow arzyszk i na zebranie w dniu 3 paź
dziernika o godzinie 19 w lokalu ZZK p rzy  ul Gródec
kiej 69. Na porządku dziennym referat „Demokracja a 
dyktatura" i sprawy organizacyjne.

C O f i Ł O S Z E M  I A 5
3 23D O L A i t O U A I  N a  sp lu ty  

P  55 E !Ti J O  -V K I  miesięcznie i '  
B u d o w l a n e  tylko

Po wpłaceniu 1-szej raty wyayłam y d o k u m en t s p r z e d a ły  z  uwi
docznieniem numerów w yżej wspomnianych obłigacyj.

Sp iesz  s ię  z za m ó w ie n iem ,  bo  Jut l * g o  c ią gn ien ie .
Zam ówienia zam iejscowe załatw iam y odwrotną pocztą. 

DOM B A N K O W Y

H. ś A. GRUENDLINOER
LW Ó W , LEGŹCNOW 21. — ł o i ,  76-42 i 13-Ł6

Łóżka na raty
K u ch en n e 10’— z ł 
S ia tk o w e  35*— z ł 
M os iężn e  150’— z ł 
W k ła d y  d ru ciane 25 z ł

T A P C Z A N Y  higjeniczne 
70 — zł.

M ATE R AC E : 3 poduszk i 22*— zł, w łós ienn? 
65*— z*. O T O M A N Y  g o b e lin o w e  35’— zł. 

K A N A P K I l-ozk ładune 35*— z ł  — poleca

2^.1CS, Lwów, Lindego 6
T e le fo n  70-99.

K om itet W ykonaw czy  Funduszu B udow y  

D om ów  Ludow ych  w Przem yśle N aftow ym  

w Borysław iu
ogłasza

rrzetarg publiczny
na wykonanie budowy domu piętrowego, murowanego, 
Domu Robotniczego w Bitkowie.

Oferty pisemne z napisem „oferta na dom w Bitkowie" 
zaopatrzone w wadjum w y ysoiiuuci 5% ceny ofertowej 
należy składać w biurze K. W. F. B. D. L w Borysławiu 
Dom Robotniczy do dnia 9 -go p a źd z ie rn ik a  1932 r.

blepe kosztorysy po cenie zł 10'—, jakoteż wszelkie 
informacj’e otrzymrć można w biurze Sekretarjatu w Bo
rysławiu Dom Robotniczy. Tamże oglądać plany oraz szcze 
golowe warunki budowy.

Otwarcie ofert nastąpi d.iia 15. X. 1932 o godzinie 12-tej, 
Komitet zastrzega sobie dowolny wybór oferenta nieza
leżnie od wysokości oferty.

Komitet Wykonawczy F. B. D, L.
Sekrc varz Przewodniczący

Fr. Haluch W t. K ob ak

ZW IANA H IIS Ż K LH IA ,

D r .  K O G U T O W I  A N N A
ordynuje ob icnie przy ul KIMOROWICZA 19. II p. (róg 
Ossolińskich) w chorobach skórnych, wener. i kosmetyce 

1 3—5.'

LEKAKZ-DENTYSTA

D r .  N . B L E IC H F E L D
przen iósł o rdynację

nr ul. ZubUhtewlcza Ł. 12 (róg Romanowicza)

PROI.7CK OD BÓLU OtOWY DLA DOROUYO*
iiO K d S I l l A '

U S U W A  N A JS IL N IE J !Z B

b ó l e  i ik o m r
FAB RYK ., CHEMrFARMACeUTYCiKl W f 

U K U Ź *  K I  R:pZAW/ W j A - t o ź

ŻĄDAJCIE -KOWAtSlDKY- ZE ZNAKlEł* /  M p  
FASjrtttZNYU —lERCE W PI Et .l£l Ilu T fABB

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwow e. ul. Bourlarda L. 2»
T e le fo n  57-25.

n F B L Ł  I S P R Z Ę T Y I
ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz, się, że 

takowe otrzym asz najtaniej HEśZELESA, Lw ów , 
ul. KO PER N IK A  23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotów kow ych

KliPNO I S P R Z E D A ! 1
„E LE K TR O B ŁYS K " Lw ów , Skarbkuwska 4. naprzeciw 

kina „L e w " , to jedyne, najtańsze źródło Lamp, ży 
randoli, żarówek, przyborow  elektrycznych t radio
wych.

PRZEROBIENIE  łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma
teraców, otoman, kanap, w raz z dezynfekcją w  jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lw ów , Lindego 6, tel. 
79-99. ______

„N A FTU S IĘ " —  TR U SKAW IEC KA unikat balneologi
czny —  w ysyła Za,rząd zdrojow y w  Truskawce w 
butelkach 0.71 w skrzyniach pc 12 25 1 50 butelek. 
„Naftusia jest także do nabycia w e wszystkich aip‘ e. 
kaoh w Polsce.
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Ja, z Bożej łaski najraiłościwiej Wam panujący, Król śmiechu
U 9 1  D f i p W M  gJI ■  I H  B on A l  mjznaU-mitszy obecnie komik świata, kawaler
■Br B b  B*® W  i  Im .  E y  |  Wstęgi Humoru sprawuje rządy w przepysznej

Od dziś w kiniemoi JA!
Wolne bilety i nieurzędowe passe-partout nieważne. Zniżki wyłącz, po 2'— zł.

„PAŁACE11

n
p
r *

P
n

IH

Podczas jesiennych kontraktów lwowskich —  wszyscy piją tylko

PIW© IW©ISSff -W
KedaKor odpowiedzialny: tlarjau Porczak. —  Diukarnia Luduwa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


